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Dokumenty urzędowania" min, Prystora i komisarzy w Kasach chor. 
Wybór komisji dla zbadania „sanacji“ Kas chorych. 


WARSZAWA, 1. (tel. wł.) W 
ualszym ciągu ayskusji buażetowej, 
która wczoraj przeciągnęła się ao go- 
dziny 230 w nocy zabrał głos pos. 
Janikowski z NPR, który m. in. po- 
wiedział: sam wzrost kosztów aa- 
mimstracyjnych w kasach chogqych — 
świacczy o barkructwie stosowanój 
metoay. j | 

Mówca oskarża Okręgowe Urzędy 
Kas Chorych o bezczynność, a wre- 
szcie stwierdza tenaencję ustabiilizo- 
wania komisarzy. 

Argument, że społeczeństwo nie 
protestuje przeciwko tym zarządze- 
niom nte jest zgoany z rzeczywisto- 
ścią, gayż ogromna większość związ- 
ków stałe qrzeciw temu występuje. 


Nasięrnie zabiera głos pos. Sty- 
piński (BB.), który oświadcza się za 
tem by Zarządy kas chor. były po” 
wierzone jednej osobie. Występuje 
więc wyraźnie przeciwko samorządom 
w kasach chorych, 

Po przemówieniach pos. Prausso- 
wej, Potoczka i Kwaśniewskiego, 
tow. pos. Kwapiński domagał się wy- 
lonienia specjalnej podkomisji celem 
zbadania, czy minister miał prawo 
rozwiązania zarządów Kas chorych. 

Wreszcie po przemówieniach pos. 
Wyrzykowskiego, Kozłowskiego i 
tow. pos. Pająka zabrał poraz trzeci 
głos min. Prystor brormiąc się przed 
zarzutami. 

—0— 


Przemówienie tow. Żuławskiego 


WARSZAWA, 24. I. (tel. wł.). Po- 
śród przytoczonych preze mnie fak- 
tów p. minister zaprzeczył tylko czte- 
rem a mianowłtcje — zarzutom pod- 
niesionym przeze mnie przeciwko p. 
Józefowi Nadzieji, komis. kasy chor. 
we Lwowie, ar. Bogusławskiemu le- 
karzowi naczel. kasy chor. m. Łodzi, 
ar. Szajkowskiemu, kom. kasy chor. 
w Bialymstoku i ar. Zielińskiemu, 
kom. kasy chor. w Nadwórnej — na- 
zyw ając stawianie tych zarzutów, sze- 
rzeniem kalumnij, 

Wobec tego stwierdzam, że wszyst- 
kie podnie'tone pwz eciwko tym pa- 
nom zarzuty ozierają się na faktach 
i że to co mówił w tej spwanie p. 
min, Prystor nie jest zgodne z prawdą 


Józef Nadzieja. 


l-o Przeciwko p. Nadzieji poano- 
szono publicznie zarzut szpiegostwa 
na rzecz Austrji od roku 1917-go. 
Ostatnio przeciw podnoszącym zarzu- 
ty wystąpił p. Nadzieja w r. 1925 
pozywając przed sąd inż. Bizańskic- 


go. QOdnośny proces toczył sięw War | 


szawie przed sądem pokoju i w re- 
zultącie oskarżony o obrazę czci finż. 
Bizański został uwolniony od winy 
i kary. 

Stwieruzam, że — mimo, iż ten 
sam zarzut poanoszono od tego czasu 
niejeanokrotnie publicznie w pismach 
— p. Nadzieja na drogę sądową nie 
wystąpił i zi” zaskarżył również, jak 
mylnie twyeraził min. Prystor, redak- 
cję „Dzienmka Ludowego“ o oszczer- 
stwo. 


Dr. Bogusławski. 


2-0Oanośnie do ar. Bogusławskiego 
mówca oaczytuje list pos. tow. Pio- 
trowskiego, który oświadcza, że znał 
dr. Bogusławskiego Ww Chicago w la- 
tach od-1917—19019, Uchodził on za 
przedstawierela Kołczaka, ale podej- 
rzewano go również, że utrzymuje 
pewne stosunki z bolszewikami. 

Dr. Bogusławski nie cieszył się 
opinją uczciwego człowieka, mimo to 
zaołał pożyczać oa swoich znajomych 
riemąaze obiecując zawsze, że za pa- 
rę dni je oaaa. W ten sposób od 


ciężko pracującego dentysty Hrynie- 
wieckiego, rożyczył kilkaset dolarów 
obiecując je odaać za kilka ani. Za 
pieniądze te wyjechał, 

Kieay Bogusławski w r. 1923 spot- 
kał mnie (tzn. tow. Piotrowskiego ) w 
Warszawie, 1 wśród serueczności — 
chciał się ze mną przywitać, odinó- 
wiłem mu pa ręki, piętnując go 
jako naciągacza t kłamcę. Na co je- 
aynym sposobem reagowania z jego 
strony było powieazenie, że praw- 
aofoaobnie to jakieś mieporozumie- 
nie. 

Ponaato tow. pos. Żuławski przy- 
tacza pismo podpisane przez radnych 
m. Ruay Pabjanickiej, wystosowane 
oficjalnie do wydziału powiatowego. 
W piśmie tym zaznaczone jest m. in., 
że dr. Bogusławski jako burmistrz 
tolerował w lokalu Magistratu se- 
kretarjat partji komunistycznej, że nic 
poświęcał się całkowicie gospodar- 
ce miejskiej, w Magistracie poka- 
zywał się na godzinę dzjennie a były 
miesiące, że raz 1 2 razy tygodniowo, 


Co się tyczy kupna nieruchomości 
oa Veigta 1 Machera list ten stwier- 
dza, że Magistrat me wykupii całej 
nieruchomości, obejmującej 14 mor- 
gów, a tylko 12-cie, przyczem za- 
płacił cenę zbyt wygórowaną — bo 
230 tys. zł. 

Pozostałe 2 morgi zostały zarczer- 
wowane ala roaziny burmistrza Bo- 
gusławskiego. Szwagier burmistrza p. 
Kuczyński nabył je aktem rejentalnyjn 
sporząazonym tego samego dnia za 
cię IOSMYS. zł. Pe 2 morgi były 
w najlepszem położeniu. 


Dr. Szajkowski. 


3-0 Co się tyczy p. Szajkowskiego 
mówca przytacza Ran ministe- 
rjum spf. wojskowych do marsz. Sej- 
mu Ustawodawczego z «nia 11 lr 
stopada 1919 r. 

Pismo to stwierdza, że komisja re-_ 


2 R 4 U „DZIENNIK LUDOWY“ ur. 20 z enia 20. stycznia 1930. 


wizyjna znalazła, że kormsja prze- 
glądowa w Ostrowiu, naogół zbyt 
łagodnie stosowała obowiązujące 
rrzepisy. W awunastu wypadkach aa- 
ne pierwotnie ulgi były calkiem nie- 
zrozumiałe. 

Jakkolwiek nie wykryto  żaanych 
wyrażniejszych ślaaów nadużyć, to 
jeanakże biorąc pod uwagę ulgi nje- 
zrozumiałe dła komisji, a z arugiej 
strony — niekorzystną opimję leka- 
rza powiatowego p. Szajkowskiego, 
który brał udział w komisji przeglą- 
aowej — komisja doszła ao przekona- 
nia że me są wykluczone nadużycia. 

Następnie mówca przytacza drugi 
aokument —- decyzję sęaziego Śled- 
czego K. Szyszko, wyaaną 12 10. 
1920 r, w Ostrowiu Łomżyńskiem 
— iż zbaaawszy sprawę lekarza po- 
wiat. Dr. Szajkowskiego, w chara- 
kterze oskarżonego o pobieranie ła- 
pówek, biorąc poa uwagę moc ze- 
branych przeciwko oskarżonemu po- 
szlak, jego stanowisko społeczne, 
oraz ważność ukrytych przez niego 
śladów przestępstwa i ujemnego od- 
aziaływamia na zeznanja świaaków — 
zadecyaowałem jako Środek zapobie- 
gawczy względem oskarżonego ara 
Szajkowskiego, wybrać areszt pre- 
weńcyjity. 

Następnie mówca przytacza mny 
eszcze dokument, kierownictwa eks- 
pozytury JI oaaziału sztabu w Lu- 
blinie wydany 18 10 1020 w Siedl- 
cach: „W śledztwie, prowadzonem 
przeciwko dr. Szajkowskiemu stwier- 
dza się, iż dr, Szajkowski korzysta- 
jąc z pozostawienia go na wolnej 
stopie zaciera ślady swego przestęp- 
stwa. Konieczna jest mmterwencja wy- 
działu IL, by Szajkowski został osa- 
dzony w areszcie. 


Dr. Zieliński. 


4 Oanosnie do b Zielińskiego, low. 
Żuławski oświadcza, że nie jest zgodne 
z prawdą, jak twierdzi min. Prystor, ja- 
koby dr. Zieliński zaskarżył redakcję 
„Dziennika Ludowego‘ o oszczerstwo z 
powodu podniesionysh przeciwko niemu 
zarzutów. 

Natomiast jest prawilą, że dr Zieliński, 
oskarżył „Dziennik Ludowy“ o słowną 
zmiewagę. Również jest prawda, Że prze- 
prowadzeniu zaofiarowanego przez adwo- 
kata dr. Herształa dowodu praw ty, sprze- 
eiwit się. 

Sad mimo tego sprzeciwu na 4rzeprowa- 
dzeme dowodu praway zezwolił, Niepraw- 
dą jest twierdzenie p. ministra, że Zieltń- 
skemu nie cofnięto krzyża zasługi, gdyż 
takowego mu nie nadano. Stwierdzone to 
zostało w odczyluinem przed chwilą orze- 
czeniu kapituły, podpisanem przez 
marsz. Piłsudskiego ı ogłoszonem w Mo- 
młorze”, które wyraźnie unieważnia de- 
*vzję o przyznanie Zielniskiemu krzyża, 
za „położone zasługi” (t) 

Odnośnie do twierdzenia posła Kozło- 
wskiego w sprawie p. Szmala, komisarza 
Związku kas we Lwowie, tow. Żuław- 
ski, stwierdza, iż nie stawiał mu zarzu- 
tów podnoszonych w kołach legjomstów 
lwowskich, jakkolwick były mu one znane 
a stwierdza jedvnic, że p. Szmał nawet w 


kołach BB cieszy się jalknajgorszj o - 
pn, Jest rzeczą absolutnie niedopusz- 
czalną, ustanawianie p. Szmala kornisa- 


trzem ! polecać mu przeprowadzenie sana- 


cji wówczas, gdy w rządzonym przez 
niego 

Związku nirzelechim we Lwowie stwier- 
*« dzono tego rodzaju uadużycia, 


że zarząd musiano rozwiązać, p. Szmala u- 
sunąć 1 mianować na jego miejsce dra 
Mozołowskiego. 

Stwierdzam, wreszcie wobec oświadcze- 
ma p. Sanojcy, jakoby ludzie, którym sta- 
wano zarzuty, należeli dawniej do PPS., 
iż żaden z wymienionych komisarzy ni- 
gdy do P. P. S. nie należał, z wyjątkiem 
jedynego p. St Zakrzewskiego, któremu 
postawiłem zarzut mepoczytalności, któ- 
ra sączę, — może dotknąc ludzi wszel- 
kich ugrupowań, nawet na najwyższych 
szczeblach. 

Dalej] mowcu stwierdza, że p. ministrowi 
roba zarzut nie z lego powodu, że dr. Ba- 
kun jako jego szwagier otrzymał posadę, 
gdyż rozumiem, że powinowactwo Z 
chwilowym minsirem nie może wykluczyć 
go od prawa do pracy 1 zarobku 

Sam posiadam -ciu braci, którzy pracu” 
Mł 1 muszą zajmować różne slanowiska, 
Jakkolwiek z tego tytułu mmeg 1 ım ro- 
bi się zarzuty. 

Zarzuł uczyniłem z tego powodu że dr 
Bakun, jako szwagier munstra otrzymał 
posadę z pogwałeeniem obowiązujących 
cotvchzas przepnow, które od kandyda- 
ta na slanowisko lekarza naczelnego kasy 
chorych wymagają obok nzdolmeń admı- 
nistracyjnych, długoletniej praktyki kaso- 
wej, które: dr. Bakun absołutnie nie po- 
siada. 


W końcu, chuę stwierdzić. że zarówno 
p. minister jak pos. Stypiński 1 p. Praus- 
sowa więcej lub mniej” wymownie o- 
świadczali. że mogliby przeciwko mmie 
podnieść bardzo dla mnie nieprzyjemne 
zarznty, czego jednak nie robią, ze wzglę- 
du na chęć utrzymania dyskusji na od- 
powiednim poziomie. 

Równocześnie zaś od szeregu długich 
miesięcy w organach tych ,wersalczyków” 
czytam niemal codziennie że „ukradłem” 
kasowe pieniądze, że „wydałem“ pienią- 
dze z kasy na wybory, że zapewniłem 
sobie, czy mojej rodzime „tłuste posady‘ 
w kasach że uprawiam terror, korumpuję 
1 demoralizuje, j 

Tu zaś, gdzie za te zarzuty musieliby 
ponieść odpowiedzialność, zasłaniają się 
dobrymi obyczajami. Ja w tem jednak wi- 
dzę tylko trehórzostwo 1 chęć uniknięcia 
odpowiedzialności, co z najwyższem obu- 
rzemem piętnuję. 

Po powyższem oświadczeniu tow. Żuła- 
wskiego p. min. Prystor już nic nie pro- 
stował, ale złamanym głosem prosił o gdo- 
starezenie mu odpisanych dowodów mo- 
ralności swych komisarzy 

bia zbadania komisaryczny h rządów w 
Kasach Chery'h oraz formalno- prawny h 
zarządzeń Okręgowych Urzędów Ubezpie- 
szeń wybrano podkomisję, złożom, Z po- 
słów: tow. Pająka, Jankowskiego. N P 
Ro Kuśnierza Ch. D.) Korneckiego Kl. 
Nar. 1 Stypińskiego (BBO 


Dalsze obrady komisji budżetowej. 


WARSZAWA, 24 I. (tel wł.) Przea 
przystąpieniem do głosowania naa 
Erelimmarzem budżetu min. spr. woj- 
skowych zabrał głos na dzisiejszem 
posiedzeniu kom. buaż. tow. pos. Pa- 
jak (PPS), który w imeniu centrum 
i lewicy oświadczył, iż stronnictwa 
te głosować będą przeciwko popraw- 
kom referenta o zniżenie wysokości 
zapomóg do 1 proc. uposażeń, lecz 
ao trzeciego czytania przedstawią 
własne propozycje 

Po krótkich oświadczeniach pułk. 
Petrażyckiego 1 referenta Czetwer- 
tyńskiego, którzy wypowiedzieli się 
o poprawkach przystąpiono do gło- 
sowania. 

Przyjęto wniosek referenta o 
zmniejszenie w zarządzie centralnym 
pozycji na wydawnictwa o 70.000 i 
inne wydatki o 60.000, biurowe o 
398.721 zł. Na wydawnictwa urzę- 
dowe w dziale utrzymania wojska 
o 34.000, w tym samym dziale „Inne 
wydatki“ zmniejszono o pół miljona. 
Pozycję na wyżywienie luazi zmniej- 
szono na wniosek referenta o 
3,824.121, a na wyżywienie zwierząt 
o 3,233.270 zł. Funausz aysjozycyjny 
zmniejszono o 2 miljony. 

Inne wnioski, wśróa nich wiio- 
sek tow. pos. Pająka o zmniejszenie 
liczby szeregowych, miezawodowych 
o 60.000 ludzi, ocrzucono. 

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
ao prełiminarza bucżetowego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 

Pierwszy zabrał głos minister spr. 


zagran. Zaleski, który oświaaczył, że 


wzorem lat poprzednich korzysta z 
okazji dyskusji buażetowej w komi- 


sji, aby omówić prace tego resortu 
z punktu widzenia aaministracji, oa- 
dzielając od tej aebaty kwestje poh- 
tyki zagramcznej państwa. 

Minister poakreśla rzeczowy, ce- 
łowy i oszczędny układ qwelimina- 
rza, zwraca uwagę ua troski mimįster- 
stwa, by funausze przyznane przez 
ciała ustawodawcze były właściwiie 
użytkowane i zaspokajały, choćby w 
części potrzeby jakie Życie nasuwa. 
Mając na wzgłęazie ten cel minister 
prosi komisję o zatwierdzenie preli- 
minarza w przeałożeniu rządow em. 

Zkoleji zabrał głos referent pre- 
liminarza M. S. Z. tow. pos. Cza- 
riński. 

Referent budżetu Min. 5. Żugr. tow. pos. 
Czapiński wyraża żal, że kontrola par- 
łamentn nad caiokształlem polityka zagra- 
mezne; jest zbyt mała to z winy zbył 
rzadkiego obradowania sejmu. Porównująć 
z mnemı państwami rozehody Ministerstwa 
5. Z. relerenit wskazał, że budżet roz- 
chodów jesi procentowo: jednym z naj- 
wyższych bańiżetów. Kwestją centralna 
tych wydatków poza wydatkumm na pla: 
cówki zagraniezne są fundusze specjalne 
mianowicie fundusz dyspozycyjny 1 fmi- 
dusz propagandowy. 

Pewne kwoty tego funduszu dyskre 'jo- 
nalnego są przelewane na różne potrzeby 
wewnętrzne, 

Mowca zapowiada, że będzie musiał po- 
stawie rezolucje do rząau o przedłożenie 
takie} nowelizacji ustaw skarbowej, żeby 
wyraznie był wprowadzony jakiś Wyb kon- 
troh tego funduszn. 

Jako wnioski budźetowe referent 
proponuje skreślenie z funauszu dy- 
spozycyjnego 3 miłjony, stworzenie 
oazieluego paragrafu ,„Funausz repre- 
zentącjjny* w wysokości 1 miljona 
zł i skreślenie z funauszu propagan- 
aowego sumy 1 miljona. 

Minister spraw zagr. Zaleski na- 


wiązując ao przemówycnia pos. czy. | 
pińskiego co do funduszu avspozy- 


cyjnego, powtarza, że obecnie Mini- 
sterstwo Spraw Zagr. nie udziela 
żadnych subwencji prasie, tylko 


za wyjątkiem Messagero Polonais, 
który jest całkowicie utrzymywany 
przez Mimsterstwo i „Przeglądu Po- 
litycznego 1 Spraw Obcych*'. 

Pos. Rataj prosi o zaprotokoło- 
wanie tego 1 stwierdza, że infor- 
macje i materjały, które posiada, 
wskazywały raczej na coś innego. 

Min. Zaleski zaznacza dalej, że u- 
rzędników żŻaanych z funauszu dy- 
spozycyjnego obecnie się nie utrzy- 
muje. Minister prosi o uchwalenie 
funauszu propaganaowego i ayspo- 
zycyjnego w tej wysokości, jaka Jest 
w prełiminarzu. Muszę sobje zastrzec, 
że jeżeli Sejm ostatecznie uchwali 
zmniejszenie funauszu dyspozycyjne- 
go, będę musiał wyciągnąć z tego 
konsckwecje osobiste, jakkolwiek 
pan referent oświadczył, że przeto 
nie chce wyrazić votum nieufności 
mnie osobiście. 


Zaperzony książę. 


WARSZAWA, 24. I. (tel. wł.) Od- 
nośnię do uwagi pos. Rataja w spra- 
wie subwencję uazjelanych przez min. 
spr. zagr. prasie, zabiera głos pos. 
Raaziwiłł (BBWR), który nazywa o- 
świaaczenie pos. Rataja niesłycha- 
nym faktem 

Uważa on, iż zarzucono ministro- 
wi klamstwo a stawia wniosck wez- 
wanja pos. Rataja do niezwłocznego 
uazielenia komisji informacyj. Żąaa 
przytem ooaroczenia posieazenia do 
chwili wyjaśnienia tej sprawy. 

Przewoan. Bvrka sprzeciwia się oa- 
roczeniu komisji uważając, że trze- 
ba pozostawić pos. Ratajow sposób 
w jaki wywiąże się z objetnicy udzie- 
lenia mformacjj. Zresztą — powia- 
aa przewodniczący — p. minister mo- 
że być osobiście niepoinformowany 
w pewnych sprawach i ktoś w jego 
imieniu robjł pewne dY, 

Zabiera jeszcze głos min. Zaleski, 
dając szereg aoaatkowych wyjaśnień. 

Po przemówiemach, pos. tow. 
Piotrowskiego, Dąbrowskiego, Kor- 
neckiego, Kościałkow skiego i Kos- 
mowskiej oraz wyjaśmieniach dyr, 
Szumlakowskiego przewodniczący za- 
rząaził przerwę. 

s 

Po azisiejszem głosowaniu naa bu- 
dżetem Min. Robót Publ. oraz po 
rozpatrzeniu budżetu Min. Poczt i 
Tel. w dn. 25 bm. oabęazie się o 
sowanie nad pozostałynu częściami 
buażetu i referat o aziałalności Ban- 
ku Gosp. Kraj. Na tem drugie czyta- 
nie budżetu w Komisji budżetowej 
zostanie zakończone. W poniedziałek 
i wtorek przyszłego tygodma prze- 
prowadzone zostanie 3-ce czytanie 
buażetu. 

—Q0) — 
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Sztuczne nadwyżki w komisarskich kasach chorych. - Fał- 
szywe informacje o Sanatorjum lwowskim. 


W dyskusji wczorajszej w sejmo- 
wej komisji budżetowej min. Prystor 
twierdził, że stan finansowy kas był 
zły, że poprawił się dzięki pracy ko- 
misarzy ! jest już tak dobry, że spra- 
wozdania ich wykazują już nadwyżki. 

Te twierazenia p. Prystora są na- 
turalnie oparte na sprawozaamach 
przeckładanych mu przez komisarzy 
za pośrednictwem okręgowych Urzę- 
aów Ubezpieczeń. 

Otóż stwierazamy, że informacje te 
są fałszywe, bo są oparte na kłam- 
łiwych sprawozaamiach komisarskich. 
Przykłaaem fałszowania tych sprawo- 
zaań jest kasa chorych m. Lwowa, 
rząazona przez p. Naazieję. Miano- 
wicie przy stanie członków kasy wa- 
hającym się między 62 tys. o 64 
tys., przypis miesjęczny składek wy- 
nosił za czasu zarządu autonomiczne- 
go 630 tys. do 700 tys. zł. Natomiast 
przy prawie niezmienionej ilości u- 
bezpieczonych (w lupcu 64 tys., w li- 
stopaazie 06 tys.) sprawozaania ko- 
misarskie wykazują wzrost przypiisu 
sklaaek aż na 940 tysięcy zł, czyli 
prawie o ćwierć miljona zł. z tego 
wynika, że.przy wzroście członków 
o 3 proc., należności oa ubezpieczo- 
nych wzrosły o przeszło 30 proc. 

Dła laika jest jasnem, że w tych 
cyfrach musi tkwić fałszerstwo bi- 
jące wprost w oczy. Na tvin fałszer- 
stwie oparte są też fikcyjne nadwyż- 
ki, którym chwalą się obecnie ko- 
misarskie rządy. 

Jeżeli wszyscy komisarze przedkła- 
aają tak spreparowane sprawozdania, 
jak to czyni komisarz lwowski, to 
zrożtuniemy, na jak fatalnie falszy- 
wych przesłankach oparte są twier- 
«zenia min. Prystora, 

Z gruntu fałszywie poinformowa- 
no też p. Prystora w sprawie budu- 
jącego się 

sanalorjum we Lwowie. 


Min. Prystor twierdził, że „lekkomy- 
ślnie przystąpiono we Lwowie do bu- 
dowy sanatorjum i skutek był taki, 
że jeano łóżko kosztować będzie 45 
tys. zł, gdy tymczasem wojsko bu- 
auje szpital, gózie koszt jednego łóż- 
ka wyniesie 12 tys. z4.“ 

Skąa wzięto cyfrę 45 tys. za łóż- 
ko, jest nieoagaaniętą tajemnicą ra- 
chunkową. 

Buaowa właściwego sanatorjum, po 
oaliczemu awupiętrowego gmachu, 
przeznaczonego na przychodnie, Me 
powinna zbytmo przekroczyć kwoty 
Pomids z. Początkowo obliczano, że 
pomieści się w nim 200 łóżek, obec- 
nie obliczono pomieszczenie na 230. 


Wystarczy wykonać bardzo proste 
działanie rachunkowe, aby się prze- 
konać, że koszt budowy rozłożony 
na łóżka nie aosiągnie 20 tys., a więc 
znacznie mniej niż połowę cyfry po- 
aanej przez ministra. 

Porównanie ze szpitalem wojsko- 
wym nie wytrzymuje żadnej krytyki, 
gayż sanatorjum musi mieć zupeł- 
nie anne położenie, zupełnie inny roz- 
kłaa buuynku i cały szereg kosztow- 
nych urząazeń, aby mogło spełniać 
swoje lecznicze zaaania. Gayby się 
oarzuciło to wszystko, w co sana- 
torjum musi być uposażone, to koszta 
buaowy sanatorjum lwowskiego wy- 
niosłyby znacznie mniej, aniżeli w 
cytowanym przez p. Prystora szpi- 
talu wojskowym. 

Jeżeli wszystkie twierdzenia p. 
Prystora były oparte na tak „gra- 
nitowych'* poastawach, jak ounoszące 
się ao Lwowa, to żałować należy, że 
wypowiedziane były przez człowieka, 
zajmującego wysokie stanowisko mi- 
nistra. 

—_(j— 


| Halsmann. 


Dnia 21. b. m. rozpoczęła się przed Naj- 
wyzszym Prybunałem w Wiedniu rozpra- 
wą apelacyjnau, wskutek odwołania się Fi- 
hpa Ilalsmanna od drugiego wyroku sę- 
dziów przysięgłych w Insbrzwku. Jak 
wiadomo Halsmann został w pierwszym 
procesie skazany za zamordowanie ojcu 
na 9 Jat więzienia, w drugim procesie wy- 
rok opiewał na 4 lata więziema za zabój- 
stwo. Obrona skazanego twierdzi, 1 sia- 
ra się dowieść, że jest on niewimw Śśmier- 
Ka Ojca. 

Jak donosiliśmy wezoraj Sąd Ni wyższy, 
jednak odrzucił zażaleme meważznośei I 
zniwierdzu wyrok, skazujący Halsmanna 
na cztery tata ciężkiego więzienia. 

— — 
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Wiec lokatorów domów miejskich ~ 


odbędzie się przy ul. Ossolińskich L. 10. 


W niedzielę 26 bm. miał się odbyć 
wiec lokatorów w sprawie podwyżki 
czynszów w Domach magistrackich w 


Wobec tego wiec ten oabędzie się w 
tym samym aniu u czasie, lecz nie 
[rzy ul. Szaszkiewicza tylko 


sali przy ul. Szaszktewiicza. Wiado- 5 i 
mość o tem podaliśmy w naszym | W SALI RADE ZWiĄZKÓW ZAW. 
dzienniku, jakoteż afiszami. przy ul. Ossolińskich 10. 


Wczoraj niespodzyanie osyrówiono 
wynajęcia na powyższy wiec fad sali. 
NEEEEUREKI o © 


Jawcie stę licznie! 


Pamięci „Proletarj jatu”. 


M niedzielę 26 km. w sali Zw. Zaw. Kafiarzy Zielona 7. 
o godz. 10:30 rano odbedzie się 


UROCZYSTA AKADEMJA 


siaraniam Lvowskiej Org. Mi. T. U. R. 


KU UCZCZENIU BOJOWNIKÓW „PROLETARJATU* 


straconych przez carat 
PROGRAM AKADEMII: 


1) Zągajenie. 


2) Przemówienie tow. dr. Lówensteina oraz część 


artystyczna z udziałem Chóru Robotniczego. 
w oe z Pp WsO-LANŃ Ya 


Prezes „Selrobn* aresztowany pan zarzutem 
okradzenia kasy w „Zgodzie”. 


go podejrzewa policja. Pozatem poliyja 
zebrała mne towody winy Chimczaka, 
które dostarczono wraz z uresztowanym do 


W Stowarzyszeniu Pracowników Stolar- 
skich ,.Zgoda”, jałk wiadomo. okradziono 
kasę ogniotrwałą przy pomocy podrobio- 
nych kluczy. 

Jako podejrzanego o kradzież aresztowa- 
ła policja Michała Chimczyna, liczącego 
45 lat, b. kandydata do sejmu z listy „Sel- 
robu” przewodniczącego tej organizacii na 
okręg lwowski, oraz b. kandydata do 
zarządu kasy chorych we Lwowie. 

Chimczyn był niegdyś skarbnikiem 
„agody' a następnie yprzewodniezącym te- 
go stowarzyszenia Z tego tytułu miał w 
posiadaniu obydwa klucze od Kasy 1 mógł 
wówrzas MA. zas sobie PER o to 


dyspozycji sędziego śledczego. 


Uchwalenie ustawy 


samorządowej 
dla miast w Małopelsze. 


WARSZAWA. 24. styczna. tel. 
Popołudniu w komisji administras. Sejmu 
przyjęto w drugiem czytaniu, na wmo- 
sek ret. low. pos. Crołkosza, ustawę sa- 
morządową dla miast Małopolski. 

Ustawa przewiduje czynne prawo wybor- 
cze od 21 roku życia, bierne prawo wy- 
borcze od 25 roku żylcha i oparte jest na 
5  przymiotnikowem prawie wyborezem. 

Wybory w miastach odbyć się mają w 
ggu 2-ch miesięcy, a we Lwowie i w 
Krakowie w ciągu 6 miesięcy. 

Prezydent Rzplitej ma prawo w drodze 
dekretu określnć statuty Lwowa 1 Kra- 
kowa, ale w granicach uchwalonej obec- 
nie ustawy samorządowe]. 


—0O— 


wł. 


który kompleks domów. 


zniszczył cały 
aktorzy musiell 


cama filmu, 


Przy 

bóiu głowy 
| zaziębieniu 
J SE gy s 


SPIRIN* 


i 


wania 
"BAYER" 
we 


z €zarwong banderolą 
w kształcie krzyża 18 


J „znaki em 5 
wszystkich ‘aptekach 


nabycia 


Na marginesie. 


Anonsy p Thumera. 


W mrze 8571 „Wieku Nowego“ 
szczono następujące ogłoszeme: 
SŁUŻĄCEGO z trojga nreletniemi 
cziećmi, najchętniej emeryta poszu- 
kuję. Pensja, mieszkanie, opał, Świa- 
ito. Drukarnia, Piekarska 17, tylko 
między 10—1ł. 

Drukarnja ta jest własnością oSławio- 
nego we Lwowie p. łhumena, „redakto- 
ra” sławelnej ,„lGrazety Codziennej . 

Dotace na takie posady pirzyjniowano 
najchęlme! osoby bezdzietne. Jest to więc 
tem więcej zagadkowe, gdy chodzi o p. 
Jbumena, który w ogłoszeniu tem zapom- 
mal dodać, czy dzieóm temi mają być 
dziewczęta, eży chłopcy. Jeśh dziewczęta, 
to w jakim celu? Bc jeśh o ehłapców 
chodzi, to łatwo się domyśleć. p. TFhumen 
ehee się nimi gorąco zaopiekować 1 orać 
mnu w swojej drukarni zn- kexzoasw 

Zle się zaczyna dziać z p. Ihuineziem, 
jeśli wpierw swoją drukasmę zamienił na 
mecenntkową, a obeeme zatrudnia w niej 
nawet meletnie dzieci. Widocznie, dotych- 
czasowy sposób i meiody zdobywania ma- 
jatku me popłacają, próbuje więc obra- 
Jnać się nędzą, krzywłlą 1 wyzyskiem nie- 
letnich. 4:43 


umie- 


Ponieważ pożar wybuchł podczas nakrę- 
uciekać w kostjumąch na ulicę. 
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Od dłuższego “zasu hrak dyrektora w 
miej. muzeum przem. artyst. Rozpisano 
konkurs na to stanowisko, rada muzeal- 
na wypowiedziała swą opinię o kandyda- 
lach, a rada przyboczna dokonała wybo- 
ru. Mimo to dyrektora mema, bo osobi 
kundydata me podoba się p. Nadolskie- 
mu 1 mnym postronnym czynnikom, — 
Oczywiście na tej zwłoce cierpi inslytu- 
«ja, ale mo to kogo obchodzi. Mogą sobie 
czynniki do tego powołane sto razy uchwa 
lać, z chwilą gdy się to p. Nadolskiemu 
me podoba nie będzie wykonane. Ró- 
żmi medorozwinięci ludzie w Polsce za- 
czynają chorować na dyktatorskie mamie- 
ry. Równocześnie w prasie lansuje się 
różne meprawdziwe wiadomości. Wobec 
tego Komitet wykonawczy tego muzeum 
wyjaśnia : « 

Niema uzasadnienia w statucie postulat 
wysunięty przez pewne koła techniczne, 
Jikoby prezesem Rady nadzorczej miał 
być profesor Pohtechniki, gdyż $ 12 mó- 
wt tylko o wyborze prezesa „ze swego 
grona" zwykłą większością głosów. Je- 
dyme do Rady nadzorczej wchodzi na 17 
członków delegat Grona Profesorów lwow 
skiej Politechniki. Prezes wychodził z wy- 
boru, jako naturajny wykładmk układu 
Rady nadzorczej. Więc obok profesorów 
Pohtechniki jak sp. Zachariewiez, śp. 
Franke Obmniski, spoiykamy prezesów 
me nie mających wspólnego z tą ucelnią, 
by tylko wymienić. śp. Bałutowskiego, 
śp. A)ziedhszyckiego Wł, śp. Łoziiskie- 
go, Śp. Mikolasza, a w czasach niedaw- 
nych prez. Neumanna 1 obecnego prezesa 
z grupy rękodzielniczej — Pammezsa. 


Jeżeu idzie o skład Kady nadzorze) 
z wyboru, to po myśh $ 10 wchodzi do 
mcg „„sredmiu Frzemysiowców, i rękociziel- 
mków' Których wyznaczają klmby vra- 
dzieckie 1 one Przyjnują odpowiedzial- 
ność za swych delegatów. W obecnej Ra- 
dae nadzorczej zasiadają reprezentanci kół 
rękodzjelniczych. delegat Związku fabrycz. 
Jako przemysłowiec Żardeckt. Razem więc 
sześciu, siódmego Uwynarskicgo wycofał 
klub gospodarczy 1 żadnych miejsc 
wolnych niema, a interesy ı prawa stanu 
rękodzjelmczego doskonale są zawarowane 
w Komitecie wykonawezym jako stałej 
władzy nadzorczej Na pięciu bowiem 
członków zasiada tam trzech rękodziel- 
mków, w tem jeden jako prezes, jeden 
Jako drugi wiceprezes 1 jeden jako czło- 
nek Komitetu. 


Nie odpowiada prawdzie Wiadomość, ja- 
koby prot. Podlacha zajął w Radzie nad- 
zorczej miejsce które się należy przedsta- 
wiciełowi rzemiosła, wyznaczył go bo- 
wiem p. Wojewoda, jako likwidator Tym- 
czasowego Wydziału samorządowego w 
<harakterze delegata b. Wydziału krajo- 
wego wedle § J10 stalutu, Przedtem był 
takim delegatem p. Schoenet, nastęjca śp. 
Jahła, a tak jeden, jak 1 drugi mgdy rze- 
mieślnikami nie byl. Prot Podlachę wy- 
znaczył p. Wojewoda, z tytułu kwahfi- 
kaca naukowych 1 zawodowych jako hi- 
sloryka sztuki | byłego kustosza muzeum 
a załem znającego polrzebę instytucji. i 


Żaden ustęp: statutu muzealnego nie za- 
strzega: sludjów tęchnieznych dla dyrek- 
lora 1 urzędników muzealnych. Nie czy- 
nu tego także 1 tenor rozpisanego kon- 
kursu który domagał się od kandydata 
na dyrektora dowodu ukończenia „Stuu- 
Jow wyższych wraz z odpowiedniemi egzą - 
imnami końcowemi” Podobnie też wyglą- 
da r tradycja w obsadzani tych stano- 
wisk. Nadawane były przedewszyslkiem 
nstorykom sztuki, o studjach human- 
slycznych, by  wyrmenić przykładowo: 
btronera, Podlachę, śp. Bachowskiego, śn. 
Olszewskiego. Za tem postępowaniem prze- 
mawiają także 1 wzory zagranicy. Jedy- 
me tylko kierownicy muzeów teehnole- 


Dyktatura magistracka. 


| 


geznyich I muzeów maszyn posiadać mu- 
Szą wykształcenie techniczne. Wszystkie 
powyższe kwestje były przedniotem grum- 
townych debat 1 rozważań, wszystkie też 
zostały defmitywnie wyjaśnione 1 załat- 
wione. Jeżeh się je podejmuje na nowo 
1 ogłasza w prasie to pochodzi to sląd, 
że koła techniczne reprezentowane w Ra- 
dae nadzorczej przez dwóch z kolei peo- 
tesorów Politechniki wystąpiły z powyż- 
szemi postułatami 1 wznowiły sprawę, 
która formalnie już została załatwioną 
przyczem dodać należy, że koła te wzno- 


DJ 


wały ją wtedy, kiedy się nie ulrzymał 
wh własny kandydat, zresztą z wykształ-- 
cenia nic technik tleez humanista, 

W te; chwili mstytucja od r. 1926 jesi 
pozbawioną dyrektora, któryby spełniał za 
rządzenia «zy uchwały komiteiu. Trzy- 
krotne uchwały Rady nadzorczej, jedna, 
komisji administracyjnej, dwie Radv przy 
botznej w sprawie obsadzenia stanowiska 
cyrektora,  zapadłe bądź jeanomylme. 
bąaź przeważającą większością giosów 
stwierdzają starania Rady nadzocczej w 
kierunku usmena tak szkodliwego dla 
Muzeum okresu bezrządów”. 

Cóż na to poradzi, kiedy p. 
nie «lice * 


Nadolski 


w bLondyme. Otwarł ją król angielski Je rzy, wygłaszając przed miksolonem mo- 


wę transmiiowaną na cały świat Na pra wo obok króla Henderson, 
krz esłem 


spraw zagranicznych na lewo poza 


ang. mainiste” 


tronowem Mae Donat. 


premje” 


Zbrodniarz, który się przedstawia. 


„Głos Poranny“ donosi z Łodzi: 

W okolicy fabryka Hacblera, przy 
ulicy Dabrowskiej, jakiś zboczeniec 
oa pewnego czasu napadal na powra- 
cające z pracy dziewczyny z okoltcz- 
nych wsi 1 dokonywał na nich gwał- 
tu. 

Onegttaj arogą prowaazącą nad la- 
sem miejskim na Mani, powracała 
wieczorem do comu włeśniaczka, nic- 
jaka Helena P. 

Dziewczyna prowadzi hanael mle- 
kiem i każdego dunia przybywa ao 
Łouzi. 

W dniu onegaajszym zabawiła nje- 
co dłużej, tak, że wracała ao aomu 
o f-mej wieczorem. 

W pewnej chwili z krzaków przy- 
arożnych wyłonił się mężczyzna, któ- 
ry zapytał ją o arogę úo Konstatyno- 
wa, poczem rozmawiając z nią, szedł 
kilkanaście kroków. Nagłe osobnik 
ów wyjął rewolwer i kierując go 
w skroń oniemiałej ze strachu dzjew- 
czyny, zażądał, by bez oporu oaaała 


mu się. 

Helena P. usiłowała wzywać mimo 
groźby pomocy. jednak bezskutecznie, 
gayż napastnik obczwładmi ją i do- 
konał na niej ohydnego gwałtu. 

Po dokonaniu swego bestjalskiego 
czynu, 

przeastawił się swej ojierze, 
jako Henryk Kaźmierski, przeprasza- 
jac ją za nawiązanie z wią w ten 
aziwny sposób znajomości. 

Gdy aziewczyna poczęła krzykiem 
wzywać pomocy, osobnik po raz dru- 
gi zatkał jej usta chusteczką. Dziew- 
czyna straciła przytomność. — Gdy 
oprzytomniała, napastnik znikł. 
Zgłosiła się więc do najbliższego do- 
mu, prosząc o pomoc. Zawiadomiono 
natychmiast policję, która wszczęła 
aochoazenie, jednak narazie bez re- 
zultatu. 

Weaług rysopisu, podanego przez 
poszkodowaną, jest to ten sam o- 
sobnik, który operował w okohcv u- 
licy Dąbrowskiej. 
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W niedzielę Zgromadzenie 


Sprawa podwyżki czynszów w ao- 
mach miejskich zatacza coraz szersze 
kręgi. Zakomunikowana wielu oso- 
bom wysokość podwyżki wywołała 
olbrzymie oburzenie wśród lokatorów. 
W świetle kilkunastu znanych dotąd 
obliczeń „wyjaśmenie' zarządu mia- 
sta nabiera znaczema aktu, sprepa- 
rowanego dla zamydlenia oczu opinii. 
Prawie wszystkie obliczenia magistra- 
tu podane w jego wyjaśniemu w rze- 
czywistości są fikcyjne i mijają się 
4 prawdą, 

Rezpodstawność tej poawyżki w 
porównaniu z czynszami tomów za~ 
kładu pensyjnego wykazaliśmy mieje- 
anokrotnie. Powofywanie się zarządu 
miasta na czynsze w aomach prywat- 
nych pozbawione jest wogóle sensu. 
W aomach tych bowiem, jeśli podle- 
gają ochronie lokatorów, czynsze, w 
porównaniu z domanu miejskiemi są 
znikome, jeśłi zaś budowane były po 
wojnie — to czynsz nie podlega nor- 
nom obowiązującym w starych do- 
mach, a na płacenie jego pozwolić 
sobie mogą jedymie wybrańcy. W do- 
mach wybudowanych po wojnie mie- 
szkają luazie majętni i klasa pracu- 
jaca niema do nich żadnego dostępu. 
Twierdzenie zarządu miasta, iż prze- 
ciętme w tych aomach czynsz wynosi 
po 100 zł. od pokoju niema tu wo- 
góle żadnego zastosowania z tej pro- 
stej przyczyny, iż nie były one wogó- 
le dla klasy pracującej budowane. 

Zarządowi miasta nie wolno wtym 
wypadku powoływać się na budow- 
nictwo prywatne, gdyż poza korzy- 
staniem z funduszu Rozbudowy przy 


B. KOROTKOW. 


Lusterko. 


Było to całkiem zwyczajne luster- 
ko, małe i okrągłe. Było warte naj- 
wyżej pięć kopiejek. 

Handlarz miał ze sobą cały tuzin 
tego. Zabrał je na step. 

Myślał sobie: 

— Kałmucy to kupią, ich będzie 
można na to nabrać. A to nie grzech 
chyba. Przecie kałmuk nie człowiek, 
to zwierzę, istny zwierz. jego du- 
sza, to jakby dusza psa. Kałmuk to 
bydlę. 

Hanalarz wybrał się teay w drogę 
ao swego przyjaciela, kałmuka Arga- 
maja, z którym ubił już niejzden in- 
teres. 

Pod wieczór dotarł na miejsce. — 
Otyły i krzepki siedzi Argainaj w 
swej jurcie. Siedzi sam przy ogniu, 
ogryzając kość baranią i nucąc ja- 
kąś piosenkę. Śpiewa o tem, jak to 
jutro wybierze się w górę, gdzie ta- 


małem oprocentowaniu, gmina ma 
społeczny, prawem nakazany obowią- 
zek przyjścia z pomocą nędzy miłe- 
szkaniowej. Jeśli gmina lwowska tego 
obowiązku nte spełnia — to podej- 
mowana z jej strony akcja buaow- 
lana traci wszelkie swoje publiczne 
znaczenie 1 wartość. 


ŻZasząd miasta Lwowa i rada przy- 
boczna załatwia sprawę rozbud. pod 
kątem widzenia kamienicznika. Mia- 
nowańcy ci me usiłowali nawet się- 
gnąć do innych argumentów, zalite- 
resować się 1 zbadać akcję budowla- 


ną innych miast, ale posiadając wy-_ 


górowane pojęcie o swojej nieomyl- 
ności powzięli uchwałę, stanowiącą 
horrenaum nawet w naszych lwow- 
skich stosunkach. 


W naszych twierdzeniach o bezpoa- 
stawności tej podwyżki przychodzi w 
sukurs minister pracy p. Prystor, wo- 
bec którego nikt chyba nas mie po” 
sąazi o jakieś sympatje. W swojem 
przemówieniu, wygłoszonem onegdaj 
na komisję budżetowej sejmu p. Pry- 
stor zaznaczył w sprawie budynków 
mieszkalnych, że „będzie można w 
ciągu 5 lat zbudować 25 ao 30.000 
izb mieszkalnych, których komorne 
wynosić bęazre około 30 zł miesię- 
cznie". 

W zestawiemu z twierazeniem ip. 
Prystora dokonana obecnie poawyż- 
ka czynszów w aomach miejskich jest 
czynem tak potwornym i szkodhkwym, 
tak nawskróś nieobywatelsktum, po- 
zbawionym podstaw, zasad 1 logiki, 
że truano wprost znaleźć określenie 


kie soczyste, a doskonałe rosną zioła, 
istny raj ała jego bydła. 

— Essenj! — pozdrawia go han- 
alarz. 

—  Essenj, essenj! — odpowiada 
Argamaj, uważnie przyglądając się 
gościowi. 

— Aaa.. no patrzcie! dobry druh 
— woła radośnie i wskazuje swoje 
miejsce gościowi. 

Argamaj aokłaca arwa do ognia, 
a ogień buchnął jaskrawym płomie- 
niem, wkłaaa do kotła pół barana 
i przyrządza herbatę na sposób kał- 
mucki: z mlekiem, palonym jęczmie- 
niem i solą. 

— Niema baby w domu — ttuma- 
czy kaimuk — jedna jest słaba, a 
uruga pojechała do ojca. 

— Masz wódkę? 

— A, mam — i podaje gościowii 
flaszkę z wódką, którą sam sjorzą- 
aził z mleka. 

Sieazieli obok siebie i gwarzył. 
Ogień płonął wesoło. Wódka, która 
smakowała im aoskonałe, przebiega- 
ła gorącem przez żyły, podeszła do 
łbów i rozwiązała im języki. 

Kałmuk śmiał się, a handlarz mu 


Nuno Wyd 
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lokatorów, 


dosadne stanowiska mianowańców. 

Jaskrawość różnic jest tu wprost 
aruzgocąca. Czynsze w uomach, które 
ma się aopiera budować, obliczone są 
na 30 zł. mies, a 80—100 zł za 
prawie takie mieszkania zbuaowane 
kilka lat przedtem! 

Truano w takich warunkach spra- 
wę traktować ze spokojem. Nie dar- 
mo referentem tej podwyżki był ks. 
Szydelski, cziałacz chaaecki i „opie- 
kun' robotników, który z jezutcką 
obłuaą i meluazkiim cynizmem, nie 
tylko, że domagał się poawyżka czyn- 
szów, ale wskazywał na konieczność 
ciągnięcia zysków. Szkoda, że przy 
tej sposobności dla uśwjęetnienia in- 
kwizytorskiej postawy p. Szyaelski 
nie żądał na comtat dobrego np. za- 
kupna różańców, spowiedzi i przy- 
musowego chodzenia do kościoła. 

Ale i inni nie pozostali w tyle. P. 
Litwinowicz ze swoim „klubem go- 
sfoaarczym* przyczynih się do prze- 
jrowaazenia uchwały poawyżkowej. 
Oceniali to też oapowieanio zebrani 
„1a zgromaazeniu lokatorzy domów 
miejskich przez powzięcie uchwały 
bojkotowania firmy p. Litwinowicza, 
który posiaaa sklep towarów teksty|- 
nych przy ul.. Halickiej. 

W. związku z tą poawyzką w mio 
azielę, ania 27. bm. o godz. 10-tej 
oabęazie się przy ul. Ossolińskich 
10, zgromaazenie lokat. domów mej- 
skich, na którem omówiony zostanie 
dalszy sposób samoobrony przed lek- 
komyślnym czynem mianowańców. 

pez— 
ERO DOET 


wtórował, klepiąc go po ramieniu i 
schłebiał : 

— Nikt me ma tak dobrych koni, 
jak ty; twoje bawoły są też najle- 
psze i owce także. Bogaty jesteś, 
masz ładną żonę! 

Tak mówił, wychylając kieliszek 
po kieliszku li zajaaając baraninę. 

Argamaj był zadowolony, słuchał, 
śmiał się i chcąc odpłacić się go- 
ściowi, odpowiecział: 

— Ty jesteś najlepszym... najdroż- 
szym moim przyjacielem... 

Hanalarz przypomniał sobte swoje 
lusterka i pomyślał: 

—  Podaruję mu jecno. Cóż to 
szkodzi? Przecie to tylko piięć kopie- 
jek! 

Wydobył jeano i pokazał mu je. 

— Masz, przypatrz się sobie! 

Argamaj zajrzał uważnie. Lustro 
przykuło jego wzrok. 

— Kto to? — zapytał. 

— No przecież ty...! 

— Jakto ja?.. to chyba dajabeł! 

— Ależ nic, to ty jesteś! 

Argamaj zamilkł, uważniej jeszcze 
patrzył w zwierciadło, to znowu tje- 
ufnie na handlarza 1 rzekł w końcu: 


„DZIENNIK LUDOWY“ ir. 


Dyktator stchórzył. 


W grudniu 10929 szef gabinetu 
Primo ae Ruvery oświadczył — jak 
podaje maarycki korespondent „Berl. 
Tagebl.' — co następuje: 


„Oświaaczam panom kategorycznie, 
że niema cenzury ala prasy zagrani- 
cznej. Możecie panowie w swoim 
i naszym interesie rozpowszechnić 
wiadomość, że w Haszpanji niema 
cenzury, ani tych wiadomości, które 
panowie przesyłacie, ani tych, które 
otrzymujecie. Możecie panowie ko- 
rzystać z prawa krytyki w najszer- 
szem znaczeniu. 

To było powiedziane jasno ti nie- 
awuznacznie w aniu 8. gruania 1029. 

Ale w następnych tygodniach na- 
stąpiły ważne wydarzenia w Hiszpa- 
nji: zakuhsowa przeważnie walka 
przeciw dyktatorowi i o zmianę u- 
stroju i gwałtowny sraaek waluty 
hiszpańskiej. 

— Jeżeli mie będzie cenzury za- 
dużo będą o nas wieazieć zagranicą 
— tak zapewne pomyślał sobie ten 
sam szef gabinetu Primo de Rivery, 
który tak piękme prawił o wolności 
krytyki, ośwtaacza teraz w piśmie pod 
adresem korespondentów zagranicz- 
nych, że obecnie będzie wykonywana 
kontrola publikacji w pismach zagra- 
nicznych, przyczem grozi, że jeżeli 
któryś z korespondentów Świadomie 
będzie rozszerzał tenaencyjnc wta- 
domości o Huszpanji, chcąc podkopać 
jej prestige jako monarchjj lub o- 
becny system rządzenia (dyktatura ) 
straci prawo stanowiska koresponden- 
ta, PRZE wydawnictwo, które go 


na to stanowisko delegowało, zosta- 
nie uwiadomione poufnie lub publi- 
cznie o powodach tego zarządzenia. 
Oczywiście, że w tych warunkach 
żaden korespondet pism zagranicz- 
nych nie będzie miał swobody wypo- 
wiaaamia się bezstronnie o stosunkach 
w Hiszpanji Ale tem kneblowaniem 
ust prasie własnej i zagranicznej dy- 
ktatura szkodzi sobie sama najwięcej. 


Aresztowanie czterech ofi- 
cerów w Hiszpanii. 


Jak z Maarytu donoszą, oficjalna 
nota podaje, że w Segoyli areszto- 


Rewelacja! 
Lwów i inne stacje w głośniku! 


3 lampowy aparat radjowy „Telefunken 
10° z głośnikiem „Telefunken“ lub „Te- 
fog- Cornet“ i zupełnem urządzeniem 
stacji odbiorczej za niebywałą cenę Zł 
300. — Aparat ten kosztował dotych- 
czas Zł. 425 — Warunki najdogodniej- 
sze. — Dla kłasy pracującej specjalne 
warunki jedynie u firmy 


Leon i Henryk APPEL 


Lwów, Legjonów I. :-: Telef. 4-58 


=- „l mnie okłamujesz? — 
Kożuch jest mój, ale mordy tej, Jak 
żyję nie widzialem, Nie znam jej 
weale ! 

Handlarz uśmiecha się wesoło, kał 
muk niecierpliwie wierci się na swo- 
jem siedzeniu, ręce jego arżą, kur- 
czowo obejmuje zwieraadełko. 

Włóż czapkę na głowę, no, co 
wiazisz? Czyż to mie ty? 

Kałmuk przyznaje — oto widzi w 
lustrze swoją czapę, przygląda się 
warkoczowi, bo jego warkocz prze- 
wiązany wstążeczką, a 1 brodawka 
na nosie, to jego brodawka... 

Hahaha !.. sprzedaj mi to! 

Handlarz aż osłabł ze śmiechu, 
chcialby przyjemność sprawić przy- 
racielowi i mówi: 

— Ależ chcę ci to przecież... 

— Zrób to dla mnie 1 sprzedaj mi 
to. Żądaj ile chcesz... 

— Niemożlrwe — rzekł handlarz, 
a głos jego arżal. 

— Weź sobie bawoła, pokażę to 
dzieciom i babom... niech raz zobaczą 
swoje gęby... hahaha !... 

Nie, nie mogę — odpowiedział 


aT j 

lustro. 
Argamaj 

Dwa 


lekko Aiat fu sobie 


nie ustępował. 
bawoły, trzy, najlepsze ! 

— Ależ, co ty sobie myślisz, sam 
więcej za to A Ai Przywio- 
złem to z Moskwy... A czy wiesz, 
gdzie to jest? 

Argamaj wielkie dziecko, blizki 
jest płaczu: 

— Weź sobie cztery... proszę cię 
drogi przyjactclu, zabierz je. 

— Czy teraz mam zabrać buwoły? 
— chciwie zapytał handlarz. 

Argamaj uśmiecha się chytrze, sta- 
rannie ukrywa lusterko 1 pełen nie- 
ufności spogląda na handlarza: kto 
wie, czy nie za tanio odaał lustro, 
mógłby zażądać z powrotem. 

| rzekł cienkim swym głosem : 

—- Jesteś najlepszym, najwiermej- 
szym... jesteś moim przyjacielem ! 

Późną nocą upojony handlarz po- 
wracał do aomu. Kołysał się w sio- 
dle i mówił głośno i wesoło: 

— Nato jest kałmukiem, który du- 
że jeszcze musi stę uczyć. Na to 
też jest taki łeb pogański. 

—— 
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wśród nich 
sztabowych oraz 2 


wano czterech oficerów, 
dwóch oficerów 
osoby cywilne. 

Powodów aresztowania komunikat 
nie poaaje, ale nietrudno się domy- 
śleć, że choaziło o unieszkoaliwienie 
przeciwników ayktatury, która, we- 
dług brzmienia komunjkatu, będzie 
postępowała z całą energją. 

—0-— 


Dahli drukarski 


chciał pomódz Zarządowi miasta 


W artykule pt. „P. Komisarzu Na- 
aolski, pan się mija z prawdą! 
umieszczonym we wczorajszym nu- 
merze zaszeał poaczas tzw. „łama- 
nia“ fatalny błąd, polegający na tem, 
że przestawiono poszczególne ustępy, 
przez co sens został zniekształcony. 
Wobec tego powtarzamy tę część ar- 
tykułu - I 


W sprawie paskarskiej afery, któ- 
rą zaimejowali mianowańcy Iwowscy, 
tak zw. Rada przyboczna, a która 
skanaalicznem echem rozeszła stę po 
wszystkich miastach polskich, od je- 
anego Z mieszkańców miejskich do* 
mów czynszowych, zagrożonych kata- 
strofalną podwyżką czynszów, otrzy- 
mujemy uwagi, ukazujące we właści- 
wem świetle wykrętne 1 fałszywe 
„wyjaśniemia' zarządu miasta w tej 
sprawie, onegdaj rozesłane prasie 
lwowskiej. Nieszczęsna ta — jedna 
z wielu setek — oftara dzisiejszych 
władców miasta pusze: 


„Chcę nasamprzód przygwoździć 
fakt, że zarząd miasta w swem one- 
gaajszem wielołokciowem „wyjaśnie- 


niu“, obłiczonem na obałamucenie 
nieorjentującej Się — bo niezainte- 
resowanej osobiście —- ludności po- 
stronnej, 

mija się zupełnie z jwawaą, 


że użyję tego łagodnego wyrażenia. 
W komunikacie swym p. kom. Nadol- 
ski pisze: | 
„Przy maksymajnei podwyżce, czynsz 
za mieszkan 2-pokojowe wynosić bę- 
dzie ot 100 do 120 złotych. — Tylko 
dla 5 mieszkań dwupokojowych, obszer= 
nych, w najnowszych budynkach mej- 
skich położonych, wyznaczono czynsz 
na 130 do 140 zł. nmuesięcznie*. 

Otóż stwierdzam publicznie co na- 
stępuje: Posiaaam w domu miejskim 
przy ul. Zborowskich ma*szkanie 2- 
pokojowe, za które od i. !utego — 
jak mi oświadczono — mam płacić 
114 zł., od 1. lipca 138 zł. Pokoje, 
a właściwie pokoiki, nie są „obszer- 
ne“, lecz bardzo szczupłe. Budynek 
miejski przy ul. Zborowskich nie jest 


„Najnowszy, ale najstarszy z trzech 
wybuaowanych, a więc najgorszego 
typu. 

Lt E... 
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Sąd nad Miedzińskim. 


WARSZAWA, 24. 1. (AWI). Osta- 
tnio odbyło się posiedzenie sąau o- 
bywatelskiego, powołanego do roz- 
patrzenia zarzutów, — wysuniętych 
przeciwko b. min. Miedzińskiemu. — 
Rozpatrzone na tem posiedzeniu ma- 
terjały aotychczas zebrane uznano za 


niewystarczające, stwierdzając, że 
nie dają one możności wyrokowania. 
Następne posiedzenie sąau odbędzie 
się 2. lutego b. r. Do tego czasu 
materjały będą ostatecznie zebrane I 
opracowane. 

—0D — 


Co i owo. 


Cokolwiekbyśmy powiedzieli o premje- 
rze Barti, o jego błędach w polityce, to 
jedno musimy przyznać, że jest to ezło- 
wiek skromny, że nie wyzyskuje swego 
wysokiego stanowiska dla celów osobistych 
ı mie naraża skarbu państwa na wysokie 
wydatki dla swojej osoby. 

Oto przykład: 

Na onegdajszem nocnem posiedzeniu ko- 
mish budżetowej p. minisier robót publicz- 
nych Matakiewicz zawiadomił, że w bu- 
dzecie ministra robót publicznych 
widniała pozycja 70,000 zł. na zakupi sa- 
mochodu dla prezesa rady ministrów 1 
że p. premjer Bartel zrezygnował z tego 
samochodu wobec czego należy tę sumę 
przemeść na: inne pozycje. 

No — 70.000 zł wydatków mniej 

Poprzednik p. Bartla na lemsamem sta- 
nowisku b. premjer Świtalski auto, ow- 
szem, mua, jeździł niem do Biarritz a alo- 
kąa jeszcze tego nie wiem. B. min. Car 
takoż jeźdzu do Irancji. gdzie jest przy- 
jemmej, cieplej 1.. pogodniej, niż w 
Polsce. We Francji też urządzono sobie... 
ietnią stolicę Polski. 

A skąd meniądze ? 

+ 


Jygodnik „Placówka opowiada o na- 
stępującer historyjce, która podobno zda- 
rzyła się we krancji, bo na całym Świe- 
«ie jest tak, że „człowiek raz jest na wo- 
zie a raz pod wozem” | że „fortuna ko- 
łem się toczy”... 

było to tak: Prefekt departamentu Dol- 
nej Qise'y został munistrem 1 studjując 
akta swego poprzelnika znałazł obszer- 
ny referat o samym sobie. Referat ten, ipod 
pisany przez wiceministra, kończył się żą- 
damiem usunięcia owego wojewody, to jest 
właściwie prefekta Dolnej (ise'y. Nowy 
minister, a były prefeki Dolnej Oisey, 
położył ten referat na busku wieemini- 
stra z dopiskiem mepozbawionym humo- 
ru: A 

„Mimo catego objektywizmu nie mogę 
się zgodzić 1 przychylić do zdania pana 
wiceministra * - 

Zapewne teraz len wiceminister pójdzie 
w odstawkę, 

r 

A teraz una historyjka która miała się 
zdarzyć w Hadze podczas ostatniej kon- 
terenoj w sprawie odszkodowań: 

Reprezentant Rumun Titulescu nie 
mógł zaspać w swym pokoju, bo w są- 
siednim pokoju bezustannie płakało jakieś 
dziecko. Zrozpaczony minister zwrócił się 
do dyrektora hotelu, by usimął kobietę 
z dzieckiem, bo już dłużej tego krzyku 
me wytrzyma. 

Lecz dyrektor odmówił, usprawiedliwia- 
Jae się lem, że niema dù mej innego po- 
koju. Wobec tego Rumun zobowiązał się 
dać kobiecie dwieście guldenów, aby się 
wyprowadziła do imnego hotelu. 

O lep zabawnej bistorji dowiedział się 
delegat Węgier hr. Bethlen 1 powiedział 
ayrektorowi hotelu, że gotów jest dać 
kobiecie 250° guldenów a osobno jeszcze 
premję dziecku, jeżeli jeszcze mocniej bę- 
dzie krzyczało. 

W Hadze opowiadają sobie na ucho, że 
Bethlen cheias w ten sposób poza kulisami 
pohtyki zdruzgotać swego przecwnika. 

Jak się zresztą ta wesoło - smutna za” 
hawa skończyła, lego nie wiemy. 

x 


Szopki 2 „konkursami 
piękności”. 


„Miss Germania ', wybrana 20. b. m. Z po- 

śród 137 współzawodniczek niemiecką 

królową piękności. Jest nią ł8-letnia mie” 
szkanka Berlma Dorat Nitykowska. 


na r. 


Jako ,„Miss lłunguria 1930 zosta- 
ła wybrana panna Marja Popsz, która ja- 
ko najpiękniejsza kobieta Węgier, zosta- 
me wysłana na międzynarodowy konkurs 
piękności do Rio de Janeiro. 
—— 


Mimochodem 
„Szwagier“. 


Rządy  sanacyjne mialy się odynaczać 
objektywnością 1 rzeczowością. „,Włuści- 
wy człowiek na właściwem niiejscu' z 
dumą głoszono. Co się z tego w praktyre 
stało, to oglądamy przerażonymau oczyma. 

Gdy zaczęto „sanować“ kasy chorych 
Ochman objął batutę w Urzędzie Ubezpie- 
czeń 1 jednego swego szwagra ulokował 
w kasie lwowskiej z płacą 750 zł mies. 
1 z nieznanym dotąd w tej instytucji tylu- 
łem „inspektora '. 

Nie zapomniał też, że 


ma 1! drugiego 


szwagra. lego ulokowar w lwowskim 
Związku lsas Chorych z płaca również 
75U zł. w charakterze lustzatota i instruk- 


tora dła Kas chorych. 

Z wczorajsze] dyskusji sejmowej wyszło 
na jaw, że ta famułijna „opieka społeczna 
sięga przez wszystkie szczeble lnerazeh]i 
państwowej, a stopień tej opieki jest naj- 
sprawiedliwiej wedle rangi stosowany. 

1 p. Prystor ma szwagra, który był leka- 
rzem. gdzieś w zapadłej dziurze na wileń- 
szczyźnie. A tu Kasa chorych m. Warsza- 
wy potrzebuje naczelnego lekarza. Naj- 
większa instytucja lecznicza w Polsce — 
stolicy państwa. Płaca 4.000 zł. mies. l'a- 
kich płac wogóle za sejmokrach nie 
było. 

Tow. Żuławski, był tak gruboskórny. że 
wspomniał o tej sprawie. Z przykrością 
i wstrętem musiał leż o tem mówić 1 p 
Prystor: w łecie, zwróciłem się do wszyst- 
kich organizacji lekarskich, aby mt wska- 
zały odpowiedniego kandydata. Takich jc- 
anak nie mogłem znaleźć 1 dopiero po 
uługim namyśle zdecydowałem się na za- 
angażowanie swego szwagra. 

A więc nie było w całej Polsce atu je- 
unego odpowiedniego lekarza. Jakże ta 
Polska uboga w odpowiedbieh tudzi Nie 
było więc mnego wyjścia. P. dr Bakun, 
szwagier, pozostał jedyny. | tak została 
uratowana Masa warszawska. 
A 


Skazany i uwolniony. 

WARSZAWA, 24. 1. (AW). Wczo- 
raj w sądzie okr. odbyła srę wielo- 
krotnie odraczana rozprawa przeciw- 
ko Wojciechowi Stpiczyńskiemu, ja- 
ko redaktorowi „Głosu Prawdy za 
artykuły, atakujące pos. Kiermka za 
jego działalność na stanowisku pre- 
zesa okr. urzęau ziemskiego. — Sąd 
okr. po naradzie skazał red. Stpi- 
czyńskiego na 3 miesiące więzjenia, 
uarowując mu tę karę na mocv am- 
nestji. 
"EŃ EO EZ c 


Proces b. posła Taraszkiewicza. 


WILNO, 24. I. (AW). Wczaraj 
wieczorem 2 więzienia w Wronkach 
przetransportowany został do Wilna 
przywódca Hromaay b. poseł Tara- 
szkiewicz. jutro w tut. sądzie okr. 
rozpocznie się przeciwko Taraszkie- 
wiczową proces o zwoływanie niele- 
galnych zgromaazeń. 

-<+.gMl 

Plan Davesa - a pian Yaunga. 

BERLIN, 24. 1. (AW). Jak dosko- 
nały jest ala Niemiec plan Younga, 
potwierdzają to raz jeszcze dzicnni- 
ki, wykazując na podstawie cyfr ko- 
rzystną ała Niemiec różnicę między 
planem Dawesa i Younga. Według 
planu Dawesa zohowiązama repara- 
cyjne Niemiec wynosiły 132 miljar- 
dy, według planu Younga 34 miłjar- 
dy. 


| ina a 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Tełel. od nasz. korespondenta 


Szacherki z hurtownią tyteniową. 
B. B. S. chwyta się brzytwy. 


Jest tajemnicą, jakiemi sposobami | dochody przeznaczyć na cele utrzy- 


utrzymuje się w Borysławau przy ul. 
Pańskiej hurtownia tytomowa Nr. IH 
„Zgoaa”*, która od szeregu łat jest 
żłobem dla trupów politycznych. — 
Ciekawa to „spółdzielnia'* bez człon- 
ków i zarządu! Czynności fikcyjnego 
zarządu spełnia N. Ogrodowicz, — 
„ostatni z mohikanów“ NPR=u. 

W r. 1025, kiedy kierownikiem 
spółdzielni był Jan Pawłak, okradzio- 
no Skarb Państwa na tysiąc złotych, 
przez manipulację tytoniem przed 
poawyżką. Książki handlowe zostały 
wtedy zakwestjonowane przez miej- 
scowe władze skarbowe, wpłynęło 
Go Prokuratorji dommesienie o nadu- 
życiach, jednak spółdzielnia nie zo- 
stała zwiniętą t znajduje się ciągle 
w  dzierżawae. Jeanośstka ciągnie z 
niej zyski, a za dzierżawę zwykłe u- 
trzymuje się trupów  polytycznych, 
sekretarzy związków bez członków, 

BBS, wtóry dzielił los wszystkich 
konkurujących z klasowym ruchem 
organizacji Í wegetuje bez członków, 
w poszukiwamu dochoaów na utrzy- 
manie agitatorów, zwęszył dobry in- 
teres w spółazielmi tytoniowej. 

Obecnie więc czyni starania, aby 
zawładnąć Mmurtownią tvtoniową, by 


mania sekretarza. k 

Jak nas informują, to przejęcie 
hurtowni na pasek BBS ma nastąpić 
w niedługim czasie, a to podobno 
dzięki pomocy i zabiegom p. posła 
Wojciechowskiego, jednego z patro- 
nów frakcji rew. Wiadomo, że p. dy- 
rektor Wojciechowski wszelkiemi si- 
łami stara się dopomóc w życiu mło- 
aziutkiej córze BB — frakcji rew. 
To bardzo łaanie ze strony p. posła, 
ale p. poseł Wojciechowski nic jest 
chyba aalcki Związkowi Inwaliiów 
i ta organizacja raczej powianaby o- 
trzymać hurtownię i jej należałoby 
w tym kierunku aopomóc — jeśli już 
hurtownia mie została zlikwidowana. 

Gayby zatem wiadomość o pomocy 


e RE eaae 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 20 z dnia 26. styczma 1930. 4 


udzielonej BBS w kierunku otrzyma” 
nia hurtowni tytoniowej, odpowiadała 
prawazie, winni to sobie zapamiętać 
inwafliazi. 

—0 — 


Kronika Borysławska 


* NARESZCIE. Magisiral m. Borysławia 
wydał zarządzenie czyszczemia chodników 
z jodu, śniegal 1 błota. O 1le wykonanie za- 
rządzenia będzie dopilnowane, bęazie mo- 
źżna spokojnie i pewnie chodzić po cho: 
<mkach. 

ZŁODZIEJ NA URLOPIE. lan Lenard, 
urlopowany więzień z więzienia okręgowe- 
go, w Samborze, (otrzymał 4 miesięczny 
urlop, a do odsjedzenia miał jeszcze rok), 
w towarzystwie notowanego złodzieja Pi- 
roga. został dma 22. b. m, w nocy przy- 
trzymany na gorącym nuczynka usiłowane* 
go włamania do sklepu kooperatywy ru- 
skiej w Mraźnicy. 


m 


Komunikat. 


PRACA. OŚWIATOWA. Odezyt p. t: „O 
italji faszystowskiej* z przeżroczami, od- 
będzie się staramem TUR-a, w niedzielę. 
26. b. m. o godz. 6-tej wiecz. w sali Domu 
Aobotniczego. 

Prelegent tow. red. Skalak. Wstęp wolny. 

=4 — 
Ogłoszenie. 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową wydaną przez P. K. U. Stryj, 
r. 1894. Tadeusz Sobaś 


m 


Rządy p. starosty stryjskiego. 


Stryj, w stycznia. 
Poza miezaszezyiną działalnością polj- 
tyczną starosty stryjskiego pó Pajączkow- 
skiego podkreślić należy szkody nalury 
gospodarczej, jakie wynikły dla tulejszego 


~ społeczeństwa z powodu p. starosty. 


Zarząa miasta Stryja w dobrze zrozu- 
nnanej mteneji ubiega? się o założenie 
nij Banku Polskiego w Stryja, co w pew- 
nym siopniu fprzyczynioby się do go- 
spodarczego ożywienia 1 piodniesiema mis- 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Tełef. od nasz. 


Nowy kawal Magrysza! 


Osławiony pupil p. Wiktora, rewizo” 
posągów Magrysz, dopuszezony znów 
„między ludzi w służbie kontrolnej sta- 
me mebawem przed sądem w Czortkowie, 
oskarżony przez pewnego hrabiego, z 
którym w jświe fornalski sposób obsze ił 
się w pociągu 

Atoralna odpowiedzialność sj'ada na lego 
kto umożliwił mu kontynuowanie jego nie- 
pochlebnych metod urzędowania. 

Niedoszły zabójķa podróżnej zasłużył od 
dawna na usimięcie. Wszak już posiada 
wysłuzżone lata służby 

sprawa jest w miu. komunikacji 
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Moralizatorzy z pod ciemnej 
gwiazdy WK. B. 5, 


Gto próbka jednego z wielu iilurów be- 
besowych 

Kazimierz iioliman, latarnik gazowni 
miejskiej}, syn kraneiszka a Jul, wro- 
azony w Stamsławowie, dnia 11. list. 1902 
zmnieszkały na Belwederze. dźwiga na so- 
bie brzemię niedawnej przeszłości w na- 
stępującej htanji: 

1. Do łez. Vr. 32/18 został tenże pra- 
womocnym wyrokiem skazany na T4- 


| 


korespondenta). 
dniowy isiy areszt za zbrodnię z pac. 
ZALAS 

2. Do lez. Vr. 63 17 został tenże pra- 


womio nym wyrokiem skazany na 3 mie- 
Stące aresztu za zbrodnię z 43 1% Lr 171 
HI. "ht. ax ti dE 


5. Do kz. Wr. 1815.22 został tenże ds- 


karżonv o zbrodnię z $% 171 1 174 akt 
oskarżenia do cz. St. 292/22 został mu 


coręczony 1 stał się prawomocnym, je- 
„nak z powodu amnesij została sprawa tr- 
morzoną. ł 
de „BD. 015 <q AMEDIA. 


L Po 
Dag O. K (696/21 *Vr. 1048 19) został 
tenże oskarżony za zbrodnię z $$ 171 


tr 174 1 przebywał w areszcie śledczym 


wojskowym, z powodu amnestji została 
sprawa  zastanowioną. 
<hoć świe latarnie nieboruk, ale Za 


kratami, jak widać z powyższego. meraz 
mu ściemniało się w oczach. 
ładny to zespół bebesiacki. 


Nomurnikał, 


POWIATOWY KOWEIEI P. P. S. w 
stamsławowie, podaje do wiadomośa, że 
podatek portyjny, jakoteż zakupno znacz- 
ków dokonywać mogą tow. kolejarze co- 
dziennie od godz. V-te] rano do 6-lej wic- 
czór, prócz niedzieh 1 świąt w Sekretar- 
Jacie Zarządu Okręgowego ŻZK. pzy ul 
(Grunwaldzkiej Il. p. drzwi N7. 37 


jn arzknazan AE ANNA 


sta żyjącego w nadzwyezaj ciężkich wa- 
runkach gospodarczych. Gdy Bank Połska 
niworzeni» hiji uzależnił od wyznaczenia 
gruntu pod budowę, Rada gminna oapo- 


wiedni grunt wsznaczyła, przyczem fo- 
wzięła uchwałę, by grunt ten Bankowi 


Polskiemu podarować, wychodząc z zało» 
žema, że na budowie, podatku lokator- 
skim oraz ożywieniu gospodarzem mia- 
sto wartość tego gruntu sobie powetuje. 

Akeja ta mie podobała się p. Pającz= 
kowskiemu, który z tytułu swego stano- 
wiska, jako władza nadzorcza gminy, z mie 
znanych motywów, zawiesił uchwałę Ra- 
dy gminnej, wskutek czego udaremnił 
stworzenie tak ważnej plarówki Phmanso- 
wej. stanowisko to Jest tem <lziwniejsze, 
że p. starosta w umnych wypadkach nie 
nie miał przesiw temu, by gmma diro- 
wała na eeke filantropijne 1 oświatowe b. 
wartościowe objekty gruntowe. 

Przy tworzeniu autonomicznej Miejskiej 
kasy komunalnej dzięka p. Pajączkowe 
skiemu większość do zarządu tej msty- 
luen weszła z pośród osób, co do któ- 
rych nasuwają się bardzo poważne zasirze- 
sema. Sprawą pokierowano tu tak, że 
przy wyborze organów kasy tej ponu- 
iięło zupełme osoby p. staroście nicsym- 
|alyezne. 

Metody te niebawem przyniosły swoje 
skutki. Stworzone pod patronatem p. stn- 
rosty organy kasy oszczędności zawiodły. 
Czynności osób, wchodzących w skład 
tych organów ograniczają się w wielkiej 
mierze do uchwalania sobie remumiecacyj, 
wynagrodzeń ud., przyczem wprowadzono 
lu taki chaos 1 bałagan, że w mespełna 
kalka tygodm po obję*ru przez nich urzę- 
towania zaszła potrzeba mterwencji ov- 
ganów nadzorczych, 

M zwązku z elekiryftkacją masta za- 
szła potrzeba reorgamzacji gazownietwa 
miasta Stryja, które jest właścicielem ga- 
zówmi 1 rozległej sieci gazociągów; po- 
zostawały one w «zierżawie Sp. Akt. (ra- 
zolina, która tytułem czynszu dzierżaw= 
nego dostarczała miastu bsrpłatnie pew- 
nej ilości gazu, a nadto miała obowiązek 
wybudowania nowoczesnej, odpowiadają- 
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cej techniki węglowej gazow- 
MI. 

jw tę sprawę wmięszał się p. starosta 
Pajączkowski. Prąc do ugody I uzgodnie- 
ma rozbieżnych stanowisk Gazoliny ! Za- 
rządu miasta wzgl. komisji prawnizej, 
mimo sprzecwu najpoważmejszyćh ezłon- 
ków Rady miejskiej, spowodował rekon- 
strukcję kontraktu dzierżawnego w ten 
sposób, iż Gazolinę na szkodę miasta 
zwolniono od budowy nowe] gazowni wę- 
głowej, a nadto włożono nowy ciężar 
rozszerzema astnicjących gazociągów (ko- 
sztem  kalkudziesięciu tysięcy złotych», 
pozostających naturalnie nadal w dzier 
żŻawnem posiadaniu Sp. Ake. (razolina. 

lytułem płacić się mającego czynszu 
dzierżawnego przez (Gazolnę za gazow- 
wę, rozległe gazociągi =' monopol dosta- 
wy gazu ziemnego dla miasta o 35.090 
imeszkańcąch pozostała nadal pewna ilość 
gazu ziemnego, którego Gazolina ma do- 
starczyć gminie (zamiast 20.000 m. sześc. 


WYINRogOMm 


30.000 m. sześc.) Przyjmując wartość 
! m. sześc. gazu na > gr., wYnosł czynsz 
dzierzawny roczny 1.500 zł, a vekom- 


pensata za zwolnienie od obowiązku bu- 
dowy gazowm węglowej o wartości o- 


najmmej 200.600 zł rocznie po 500 zi. 
przez "zas dzierżawy tj. przez lat około 
A 


Odnowienie kontraktu na tych warum- 
kach oznaczało faktycznie całkowite za- 
przedame monopolu 1 dzierżawę wysoce 
wartościowych objektów jednemu towa- 
rzystwu za kwotę 1.500 zł. tj. prawie Dez- 
płainie. | 

Olbrzyma szkoda, wyrządzona w ten 
sposób miastu, posada niewątpliwie tło 
polityczne. Motywem działania była tu 
chęć ;przyjpodobama się sanacji. Przecież 
dyrektor Gazoliny p. Wojciechowski jest 
posłem sanacyjnym. 

Ocenę tych faktów 1 (wyciągnięcie z nich 
odpowiedniego stanowiska pozostawiamy 
przełożonym władzom p. starosty Pającz- 
kowskiego, przyszem dodać nalezy, iż sla- 
nowią one zaledwie cząstkę jego ,.dzia- 
lalności , 

—0— 
Komunikaty. 


ODDZIAŁ TUR-a DROHOBYCZ, urzą” 
dza w sobotę 25. L o godz. 18-tej w 
Domu Rob. odczyt z przeźroczami. pod 
tyttłem  „ł'aszysilowska Italja“. Referent 
tow. red. Skalak. Wslęp wolny 

TUR. STRYJ. W mredzielę, 26. b. m. 
o godz. 17-iej w salt ZZK. przy ul. kole= 
Jowej, wygłosi odczyt tow. red Skalak 
p. t: „Laszystowska Italja 
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Rewolta w Zakladzie wychowawczym. 


W miemieckiem miescje Neu Stetin w za kładzie wychowującym 70 chłopców, wy- 
puchły rozruchy. Część wychowanków zd emołowała wewnętrzne urządzenia w gma- 


chu. Dopiero przybyła poli- cja zdołała przywrócić spokój. 


Teatry upadaja, autorzy giną z głodu. 


W całym, świecie teatr przechodzi 
kryzys, spowodowany rozwojem ra- 
uja i filmu. Doprowaaza to ao tra- 
gicznych wypaaków. Oto autor ko- 
medyj i fars, Leo Walter, który o- 
statnio kierował w Berlinie teatrem 
Trianon, popełnił samobójstwo z po- 
woau truaności fimansowych. Olbrzy- 
mie wkłady i zaangażowanie b. księ- 
zniczki Anhaltu, Elżbgety Strickrod, 
nie pomogly, by zapełnić widownię. 
Przeciwnie, teatr pochłonął cały ma- 
jatek zarracowany pisaniem komedyj 
i bret. 


na tie politycznem. 


Wezoraj po przemówieniu obroń- 
ców i zreasumowaniu rozprawy przez 
r. Angielskiego, przysięgli po ałuższej 
naradzie potwicrczjli winę skrytobój- 
czego moraerstwa, oraz zaburzenia 
spokoju publicznego. 

Frybunał uwzglęaniając niepełno- 
lctność moraercy Hilarego Pokrtkę 
skazał go tylko 

na T lal ciężkiego wiezienia. 

Hryć Szymków, który namówił go 
ao tej zbrodni, został zasąazony na 
3 lata. 17-letni uczeń gimn. Włodzi- 
mierz Pokitko, który zorganizował tę 
bojówkę, został zasądzony na 1 rok 
więziemaa. Inni współoskarżeni: Hryć 
Pokitko, zwany Poretek, Michał Po- 


kidko, Hryć Ogrounik i Hryć Po- 
kiako, zwany Kaczoros, zostali zasą- 
azeni po 8 miesięcy więzienia. Osta- 
tui z oskarżonych Machał Pokiako, 
uczeń gimn., został uwolmony od wi- 
ny i karv. Wszyscy zkazani wyrok 
przyjęli. , 


ETTINGERA „RHINGSAN" 


1M 3. W Ne rej. 824) 

(dopuszczalne w ordyzacji Kasy Ghorych) 

usuwa pewnie 4 
ł szybko KATAR H 8 A 

oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 

sprawiając ulgę w oddechaniu. 
wytwó: nla: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie, Do nabycia we wszystkich aptekach 


W Hamburgu również teatry prze- 
choazą ciężki Kryzys. 

Kryzys nie oszczędza również auto 
rów. Tak np. w Budapeszcie w krót- 
kim odstępie czasu trzech węgierskich 
autorów odebrało sobie życie z po- 
woau trosk materjalnych. Literat Eu- 
genjusz Tomory, umarł z głodu lite- 
ralnie. Całemi dniami się głodził, by 
móc dzieciom przynajmniej kupić 
chleba. 

Bankrutują nadto w Berlime ol- 
brzymie przedsiębiorstwa, łączące 
kawiarnie, winiarnie itp. z lokalami 
tanccznemi li zabawowemi, całe kon- 
cerny przedsiębiorstw zabawowych. 
„Kłaaą* je kina „uieme“ i „„nówią- 
ce“ kładą radja publiczne, po skle- 
pach i domach, a także 1 depresja 
gospodarcza. 


Dochód diwy filmowej. 


Z Los Angelos donoszą, że znana 
artystka filmowa Mary Pickford, żo- 
na Douglasa Fairbanksa, wygrała 
proces z władzami poaatkowemi, Mó- 
re z powodu spaaku, jaki otrzymała 
po matce, wyznaczyły jej pół miljo- 
na dolarów podatku spaakowego. 


W czasie przesłuchania artystka o- 
świaaczyła, że juź w r. 1917 aochóa 
jej roczny wynosił 560.000 dolarów, 
z czego ponad 420.000 oszczędzała. 
Matkę zmarłą w r. 1028 wspierała 
aż do jej Śmierci roczną jensją 25 
tys. dolarów. 
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Kronika. Włamywacz, awanturnik i nożowiec. 


Lwów, dnia 25 stycznia 1980. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o 3.30 pop.. „Hrabina“, . 

Sobota o 7.30 „Maman do wzięcia . 

Niedziela o 3.30 „Opowieści Hofmana, 

Niedziela o 3.300 „Maman do wzięcia”. 

Pomedziałek o 7.30 , Księżniezka Chi- 
cago“ 


REPERTUER TEATRU MAŁEGO: 


Sobota o 7.30 „Miria Efros‘ 
Niedziela o 1130 w poł. 
Harcerska. . 

. Niedziela o 3.30 „„Mirla Biros‘ 
Niedziela o 7.30 „„Mirla Efros“. 
Pomedziałek o 7,80 „Mirla Biros’. 


REPERTUAR TEATRU REW. GONG", 


Dziś i codjsiennie o 7.30 i 9.80 „Rapae- 
ka w Gongu“. Zniżki ważne. 


Akademja 


TANI DZIEŃ w Teatrze Wielkim odbę- 
dzie się w poniedziałek duia 27. h, m 
Będzie to okazja zobaczenia najnowszej 
operetki Kalmana „Księżniczka Chisi- 
go` po eenach zniżonyeh. Dyrekcja tea- 
tru wyjatkowo na to jedno przedstawienie 
» Księżniczki Chicago” zniża ceny mnejsc. 

PRZEDSTAWIENIA nader  eiekawej 
sztuki „Mirla Elros“ śŚciągują Covaz wię- 
ce] publiczności, klóra śledzi niepospolite 
dzieje „żydowskiej hrabiny Potockiej” w 
nnstrzowskiem wykonaniu Wandy Siema- 
szkowej Zespół warszawski grał lę szłu. 
kę w Warszawie 181 razy. 

REDUTA ARTYSTOW, odbędzie sie 
ania 1. lutego, w salach Hoteln Krakow- 
skiego. ; 

STATYSTYKA ŚMIERTELNOŚCI M 
GRUDNIU. W grudniu nb. r. zmarło we 
Iewowie 5020 osób, w tem 14! mężczvzn i 
111 kobiet. W wieku do 14 r. zmarło 12 


osób. od 15 do 19 — 7 osób, od 20 do 
29 r Życia zmarło 25 osób, od 30 do 39 
10 osób, od 40 do 59 — 53 osób, ponad 
54 — II2 osób, 


PRZEWIDUJĄ SROGĄ ZIMĘ włamy- 


wącze, gdyż skrzętnie zaopatrują się w 
futra 1 garderobę buwo, podbite tehó- 
ryzamiu wartości 1.500 zał skradziono z 


przedpokoju mieszkania J, Weilmana przy 
ul. I. Sapiehy Y. | 

Futro frhoowe, 2 srebrne li 'htarze, oraz 
cukierniezkę, skradziono na szkodę Me- 
chlu Lulischeina, zum. przy rl. Krako- 
wskiin 1. 

Damskie lutro, kołoru b 'onzowego pod- 
bite tchórzam: skradziono z mieszkania 
dra Scidmana przy ul. Syvkstuskiej 43 

Z ubrama wartości 100 zł. skradziono z 
mieszkania j. Wurzła przy ul. Marena ga. 

Większą ilość bielizny, wartości 800 zł 
skradziono ze strychu zealności przy uł 
Dojazdowej] 3 na szkodę Michaliny 
Czajkowskiej, 

ARESZTOWANIE SPRAWCY RRA- 
DZIEŻY I ZRANIENIA BORKOWSKIE- 
(0, W ub. czwartek, dwóch osobników 
skradło gotówkę w sklepie Marji Borkow- 
skiej przy ul. Gródeckiej 1. 73. Syn Bov- 
kowskiej Tadeusz przytrzymał jednego ze 
sprawców kradzieży, przy ul. Niemcewi- 
cza, W czasie szamotania się złodziej xdwu- 
krotme pchnął nożem Borkowskiego, I 
zbiegł. Wczoraj odszukała policia rzezi- 
uneszka- nożowta, którym byt Józef Dut- 
kiewicz. Aresztowano BO wraz ze wspól- 
nikiem Marjanem Skubakiem. Obaj bvh 
Już wielokrotnie karani za kradzieże skie- 
powe. 

NAMOGBOJSTWO LWOWSKIEGO 
PCA W WARSZAWIE. W hotelu 
kim w Warszawie powiesił się kupes 
twowska, Bazyl Werbowy, który prawdo- 
podobnie zgrał się w ruletkę w Zopothach 


KU- 
„Pras 


(y) Czemu się tu kręcisz ty s.... —— 
zawołał jakiś arab ao przechoazą- 
cego pl. Strzełeckim Grzegorza Hry- 
niowa 1 kopnął go z całej siłv. 

Hryniow śŚcisnął pięść i chciał rzu- 
cić się na napastnika. 

—— Tatu uciekajmy — krzyknęh 
przeraźliwie awaj synowie zaatako- 
wanego, ujrzawszy nóż w ręku, opry- 
szka. Hryniów począł co sił ucie- 
kać, jednakowoż aopaał go nożowiec 
i pchnął awukrotme w plecy. © 

Policja ujęła araba, którym był 25- 
letni Karol Zamrij. W czasie aocho- 
azeń ustalono że ania 1 sierpnia ub. 
r. włamał się on ao wystawy sklepu 
Mozesa Morgensterna i skradł awa 
zegarki, zaś dzień przea napadem na 


KURTKA ZDRADZIŁA SZAJKĘ ZŁO- 
DZIEJ. W novy na 8. b. m. dokonano 
włamania do sklepu Józefa Ńlikera w 
Bóbrce, skąd skradziono wiekszą iłość u- 
brań, futer. oraz różnych skórek. Jeden 
z włamywaczy pozostawił nu miejscu swą 
kurikę, którą lwows:y wywładowey egno- 
skowali jako własność Ludwika Budala- 
ka. Aresztowany B zeznał, że kurtkę ku- 
pu od niego jakis „Juik* Stwierdzono 
następnie, że był to 18- lelni Jurko Bisz- 
czuk Odszukano go ukrywającego się u 
swych znajomych w Kokitnie. Brszczuk 
przyzna się nastęjaue, że kradzież tę 
vopełnu w towarzystwie ter. Ostrowskiego 
zwanego Kabanem, Adama Kamińskiego. 
i Michała Sałaty. Kradzież tę uplanował 1 
nadał im. L5 Budulak, który na Wyjazd 
do Bóbrki dał ım po 5 ki. W czasie rew- 
zji część łupu odebrano. Cały ten komplet 
odstawiono do sadu 

PO MIŁOŚCI NIENAWIŚĆ liwa hatz, 
zam. przy ul. Szymona, doniosła poli- 
cji, że b. jej narzeczony Samuel Rosenblatt 
pobił ją laską w ul. Szeptycwich r grom 


zamordowamem. Obecnie bowiem Rosen- 
blatt „uszczęśhwia swą miłością inną 
niewiastę, którą zamierza poślubić. Wo- 


bec tego wielke sa mu kłopotliwe prelen- 
sje kalzówny, z powodu zerwania ZAVĘ- 
czyn. 


CZYJE RZECZY? W czasie rewizji u 
blatników zakwestjonowano: kilka u- 


brań nowych różnego koloru, wierzch jè- 
sny oċpruty od futra, łaskę hebanową ze 
srebrną *ączką, na srebrnej tarczy mo- 
nogram H. S.. oraz kilka monogramów, 
osobno dwie litery żydowskie ze Srebra. 

U ziodzieji kolejowych zakwestionowano 
manulakturę, pochodzącą z kradzieży na 
przestrzem Lwów - - Podzamcze, Pozatem 
znałaziono zwój materji czarvoci na ubzama 
męskie, zwój materji gran dowej. 3 zwo- 
Je rysu jedwabnego w różnych kolorach 
a o megg rzeczy te odebrać w 
polej. 


TRAGICZNA SMIERC SZEREGOWCA 
NA LOTNISKU. Na totnisku w Skniłowie 
olegdaj w czasie wprowadzema w ruch 
motoru został uderzony śmigłem w gło- 
wę szer. Bębenowiey t pomósł śmierć na 
miejscu. Przyczyną wypadku bvła nico- 
strożność  denata. i 
Kurs dla pisarzy gminnnych 


lymczasowy W xdział Samorządowy w 
likwidacji, otwiera w dniu 14. marca b= 
czterdziesty piąty kurs dla pisaczy gmin- 

Podania o przyjęcie wnosić należy naj- 
później do 10. lutego b. r. na rae właśni-- 
wego Wydziału powiatowego, u którego 
zasięgnąć można bliższych wskazówek 


m OO CSTN BEEE E A Ea FTUNENEA 


| cza pu t: 


Hryniowa, to jest 12 listopada, skraut 
A. Dzieazeowi i H. Grycowi dwa 
raglany i buciki, wartości 85 zł. 

Wczoraj po przeprowaazonej roz- 
prawie sędzia r. Szuljsławski skazał 
Zamrija na 1 rok diężkiego więzienia. 

Drugim wykolejeńcem, który WCzo- 
raj odpowiaaał przeu sądem był 25- 
letni Kazimierz Wróblewski, wielo- 
krotnie karany, który ania 5 sierpnia 
popełnił kraaziez na szkoaę Józefa 
Koerbera, zaś następnie okradł nie- 
szkańców jamelncj i Zalesia. Trybu- 
nał nod przewoanictwem r. Zawi- 
stowskiego skazał go na półtora roku 
ciężkiego więzienia. 


—0— 
EE 
Komunikaty, 
„WIAZDKAĆ DLA DZIECI ROBO- 


INICZYCH, urządzona przez 5ekeję Ko- 
biel PPS. odbędzie się w Stow. Drukarzy 
„(Qgmsko' przy ul. Piekarskiej l. 18. 1, 
p. w medzielę dma 26, stycznia 1930, 
o godz. 1 w południe. Zapisane dzieci 
na tę Uwiazdkę, wmne się punktualnie 
zgłosić. Zarząd. 
POSIEDZENIE SEKCJI KORUSU P. 
P, 5. odbędzie się we wtorek, 28. slyczma 
o godz. 7-mej wiecz. w lokalu „Dzienn- 
ka Ludowego”. 
Przew. Aluszka Drobutowa. 
ZWIĄZEK FROZJEROW oddz 5, u- 
rządza dma 2. lutego, tradycyjny wieezóż 
karnawałowy w salach Izby Rękodzielni- 
czej, płuc Strzelecki, Początek o godz. 
8. wiecz. Wstęp za zaproszeniami, które 
otrzymać można u członków zarządu. Do- 
chód przeznaczony na własną bibljotekę, 
KONFERENCIA DELEGATOW CHQ- 
ROW 1 ORKIESTR RCOBOTNTGZIOI 
odbędzie się w poniedziałek, o godz. 8. 
wieczór w lokalu, ul. Kntowskiego 23. 
Il. p. Uprasza się o przybycie zeprezen- 
1antów chórów. Robotniczego, Drukaszy i 
Syrena, oraz orkiestr: Łlektrvkarzy, Ga- 
zowników, kolejarzy, Browarników 1 
(iarbarzy. Zapraszamy również reprezcn- 
lantów robolni=zych kół mandolinistów 
POSIEDZENIE KOMITETU ZABAWO- 
WEGO odbędzie się w poniedziałek 27. 
b. m, o godzinie 6-tej wiewyzót w lokal 


przy uł. Rutowskiego 23. (l. p. U prasza 
się low. Bednarskiego, Czyka, Herbsta, 


Segala 1 Szpyleckiego o punktualne mey- 
bycie. Sekrotarjat. 


ykłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a wa Lwowie. 


bobota, dnia 25. b. m. o godz. 7-me] 
wiecz. w lokalu Zw. Prac. Gminnych, 
ul Ormiańska | 2 Il. p. wykład tow 
A. Ilessa, p. t: „Rozwój socjalizmu” z 
obrazami, 

Sobota, dnia 25 b. ml o godz. f-me] 
miecz. w lokalu Ogniska” Drukarzy, ul. 
Piekarska t 18, i. p. wykład tow h. 


Łrmicha p. t: „Międzynarodowa rga- 
mzacja Pracy 1 jej działalność: z obra- 
Niedziela, dnia 26 b. r o godz. 4.30 


poj. w lokalu Stow „Praca“ Rynek 6. 
l. p. wykład tow K Ermicha p. t: „De- 
mokracja 1 dydstatura w dzisiejszej sytuacj 
politycznej”, s i 
Pomedziałek, dma 27, b. m o godzinie 
/-me] wiesz, w lokalu ZZK. ul. Grodecka 
6) wykład tow. M. Hankiewicza DARE 
„Dziestęciolecje Republiki niemieckiej” 
Sroda dnia 28, b m. o godzinie 7-mej 
wieczorem w lokalu Zw. Zaw. Stolarzy, 
uł. Piesza 2. 1. p. wykład tow. Hankiewić 
„Mewolucja rosyjska", 
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Program radiowy. 


ZOBOTA, 25. stycznia. 
WARSZAWA. 16.15 Muzyka z płyt gium. 


— 17%. Słuchowisko dla dzieci — 
20.30. Koncert wieczorny, — 25.00. 
Muzyka tan. z sah Malinowej. 

TURYNN. 19.15. Muzyka lekka. — 21.00. 
Transm. opery z teatru „la. Scala" 
w Medjolanie. 

TULUZA. 19.00. Muzyka taneczna,  —- 
20.00. Piosenki rosyjskie 


MEDJOLAN. 17.00. Muzyka z Turynu. — 


20.30. Transm. opery. 

WILDEN. 18.15. Akademja koncertowa. 
— 20.05. „Tajemnica Zuzanny” ope- 
ra w l l ukrje. — 21.05. „Die Abre- 
se“ opera w 1 akcie. — 22.00. Lekki 
koncert. 

BUDAPESZT. 19.30, Koncert — 2250. 


Muzyka cygańska. 


A = 
Kącik humoru. 
KTO STARSZY. 
— Słyszałem, że nasz dziadek jest naj- 
starszym mieszkańcem miasta. 

— Właściwie najstarsza jest babunia 
ale za nie na świecie nie ców 4 ca sią 
do tego. 


—0—- 
DYREKTOR BARKU, 

Oskarżony dyrektor banku zwraca się 
w sądzie z westohnieniem do swego o- 
brojńcy 

— Ach, ta rozprawa ciągnie się bez 
końca: Jak długo właściwie będzie trwała 
cała ta sprawa”? 

Obrońca: Dla 
pana dwa lata. 


mnic dwie godziny, dla 


„PSIOFON”*. 


Zs 

Q- 

RI 
rt tę e 9 


Y m- 


nowy instrument muzyczny o nieprzebh“n- 
nem bogwiwęo | skul tonów 


| Rapertaar. kin lwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„Sfiewą ajacy błazen“ z Al. Jolsonem. 
CASI „Przedziwne kłamstwo 
Petrówny . 
TG OLOSSEUN “ 
r „Groza śmierci" 


Nmy 


podwójny program 
„Lotnik w płomieniach. 


CHiMERA: PA owi: kochanka" 

F ATA MORGANA: „Miłość księcia Ser- 
gjusza“. paoi 

GRAZYNA. „Żywy trup“. 


KOPERNIK: Całość obie serje razem 
„Hr. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept nocy”. 

LUNA: „Alona córa morza“. 

MARYSIENKA: Całość obie serje razem 
„Hr. Monte Christo * 


PALACE: „Statek komed'antów * 
"PASAŻ: „Czy Elie Polo zawinił '? 


POLONIA: „Jancerku z Moskwy” oraz 
wysteny Zurańskiego. 

PROMIEŃ: „Kozacy 

OAZA: „Dama w toi płaszczu 

STYLOWY: „Miasto rozkoszy” z Iwa- 
nem Mosżuchinem 


UCIECHA: „Ostatni syn“ 


[><] 06ŁOSZENIA | x 


A 


UNIEWAZNIAM skradzioną «siażeczkę 
wojskowi na nazwisko Antoniszyn Mi- 
chał, wydaną przez P. K. U. kamionka 
SIr. 


INTELIGENTNA panna z ukończoną 7 
klasą szk. powsz.,- sierota, poszukuje 
zajęcia w wędliniarni lub w sklepie. 

Łaskawe zgłoszenia pod M. S. do Ad- 

ministracji „Dziennika Lud" 


Już wyszło Ill-ciz wydanie 


Frenkowskiej, 


Ustawa -0 ubezpieczeniu 
na wypadek choroby 


cena 9 zł. (z przes. poczt. 10 zł.) 
"do nabycia, 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lwów, — Szajnechy, 1. 2. 


Sady Pracy 


Cena 2409 


poleca f z xe 


Księgarnia Ludowa 
rww, Szajnochy 2 


stycznta 1930. 


POKQJ z utrzymaniem lub bez do wy- 
najęcia, . osobne wejście. Fotograf, ul. 
_, Łyczakowska ŁY. 


Zioła lecznicze 


przeciw chorobom płuc, nerwów, żołądka, 
pęcherza, wątroby, h*moroidom, obstrukcj, 
skryfułom, biednicy, artretyzmowi etc. 


Żądajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


Zakład tech. Dentystyczny 


Albert D. Klótzel 


ul. bwawskich Dzieci 10. 


Dia P. T, Kolejarzy, Wojsk. i Pocztowców 
ceny najniższe i na dogodae spłaty mits'ęczna 
ord, od 9—1 i 3—6 


PIERWSZA 
wiążkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
2 ograniczoną odpowiedzialnością 


we Lwowie, ui. Bourlarda 2, 
Tel. 57:25 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. ta: 


„KOGOUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGJ w Warszawia 
Sprzedają apteki. 


TA jt KA tny, 


KOWALSKI” a LARA pe 


Za 1 wiersz m/m. I 


» » > » Da © > AB >œ» 
3 > > >» . > LJ » 

. 2 LJ LJ LJ . > » > 
» a D . . > > Ą » 


Reaaktor odpowiedzialny 


szpsit szer. B2 m/m za tekstem , „, —'16 gr. 

iuadesłane , . -—'40» 

» w (rkócie, kronika — 70 > | 

po krouice . 

na |-szej str., 
Ogiozzenia zamiejscowe 25°, 

BE DEPITRZ GW CT E © | ARON COR R S ="RELOFRHAENRE] W 0 TA ROEE 3 


JULJAN RYCHLLWSKI. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 


[oz w V A) CENNIK OGF OSZ LEDR 2 


Cala strona za tekstem , , , . . ... 


a sirnny > . 
Ćwierć str > > 
— pb » 
— öl » 


— Druss. Lud. Spółdz. Tow. 


Jedna ósma strony za icksiem 
Cała pi>rwsza strona post nagłówkiem 
drcżej 


4-96. 


